
Opłata pocztowa niszczona ryczałtom.
Rocznik XLVNr. 195 Środa 17 Czerwca 1936 r.

R e d a k c ja  « A d m in is tra c ja

W arszaw a
u l. W a r e c k a  7—T e l  5 .0 6 .7 0

K r a k ó w
u l. O u n a j e  w s k a e g o  5 

T e le fo n  1 0 3 .1 0
ORGAN POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

WYCHODZI CODZIENNIE RENO 
W Y D A W C A l  R A D A  N A C Z E L N A  P . P .S .

NAPRZÓD
,  1 '■* groszyC ena I i, za n u m a i

Miesięcznie 9’Crt 
złotych

Konto PKO w Warszawie Nr. 29.129 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

Urząd Pocztowy Warszawa I Kartoteka H.188

Zagranica 6  z ło ty c h

U a ru n k i p renum eraty: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.50, zagranicą zł. 6.— . Za zmiaię adresu 50 gr.
Ceny o g ło s ze ń : Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powytej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. 1'kład ogłoszeń tekstowych zwyczajnych 6-clo szpaltowy. Za treśf ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Dysproporcje
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Przypominam; 
ne. expose p. Kwiatkowskiego 
wicepremjera w rządzie p. Koś- 
ciałkowskiego (t. zw. „Zwei K- 
Regierung1'). Zrobiło wiel
kie, — chyba bez przesa
dy można powiedzieć, wstrzą
sające wrażenie. Po „pułkowni- 
kowskiej" metodzie maskowa
nia sytuacji urzędowym optymi
zmem rozległy się nareszcie 
szczere słowa, które i „Sejmo
wi" i całemu społeczeństwu 
przedstawiły rzeczywistą rzeczy 
wistość polską. Była to — mó
wiliśmy wówczas — niewątpli
wa zasługa p. Kwiatkowskiego. 
Ujrzeliśmy (mówię o tych, któ
rzy dotychczas nie chcieli wi
dzieć) rozpaczliwy obraz — 
mniej więcej w 10-tą rocznicę 
objęcia rządów przez sanację. P. 
Kwiatkowski wykazał wówczas, 
jak kryzys dusi Polskę — gdy 
inne państwa szybkimi krokami 
idą ku poprawie. A zwłaszcza 
wskazał na w«eś polską, która— 
— mówił — ponownie „wpada 
w prymityw", t. zn. zaczyna pę
dzić-żywot człowieka pierwot
nego: bez zapałek i nafty, za to 
ż dobrem starem łuczywem...

Za tą szczerość pochwaliliśmy 
wówczas p. Kwiatkowskiego. Al 
bowiem opis faktów, symptoma- 
,tów. je9t pierwszym krokiem do 
prawidłowej djagnozy (rozpozna 
nia przyczyn). A djagnoza wska- 
że—  może — należytą terapię 
(kurację). Wskazaliśmy, że bu
dżetowa część expose jest moc- 
niejsza (środki celem zrównowa 
żenią budżetu), natomiast pozo
stała w cieniu kwestja główna— 
jak uzdrowić całość gospodarki 
państwowej.

Słowem — „dysproporcje”, u- 
żywając tytułu dawniejszej ksią
żki pana wicepremjera.

Po długim szeregu miesięcy 
usłyszeliśmy teraz expose Nr. 2.

Niewątpliwie, zaraz pierwsze 
wrażenie, które odnosimy, jest 
to stare wrażenie z jesieni, tyl
ko spotęgowane: dysproporcja. 
Gdy porównuje się straszny o- 
braz z I expose ze skromnemi 
środkami zaradczemi z II expo- 
sć, widać odrazu tą dyspropor
cję. Dysproporcję niebezpiecz
nej choroby z niedostateczną 
djagnoza i całkiem powierzcho
wną terapją.

4 problemy wysunął p. Kwiat
kowski: budżet, waluta, walka z 
bezrobociem, wzmocnienie cało
ści sił produkcyjnych.

W sprawie budżetu, wiado
mym ciężkim wysiłkiem, liczne- 
mi ofiarami, zostało osiągnięte 
niejedno — marzec i kwiecień 
zamknięto z nadwyżką, maj z de 
hcytem, trudności będą latem, 
od września atoli „prawdopodo
bnie (I) znowu osiągniemy nad
wyżkę". Tu więc są niewątpli
we pewne rezultaty, ale sytua
cja jest dalej napięta... Zresztą 
rezultaty jakim kosztem? Czy 
Przypominać stan oświaty? A 
konieczność znacznego podwyż 
szenia budżetu obronnego, o któ 
rym mówił w Sejmie min. Ka
sprzycki, a w innym czasie i 
rńiejscu gen. Rydz-Smigły? Sy
tuacja trudna.

Waluta. W imię obrony wa- 
hity zostały wydane znane ogra- 
rwczenia dewizowe. Obywatele, 
’ iozdrażnieniem mówił mini-

Król Gustaw powierzył przy-
-----------------  ------ ~------------ , ---------------wódcy stronnictwa agrarnego
„jak głupie sroki (!) chowa- go współdziałania, wiary, energji Pehrsson‘owi zbadanie możliwoś-

ją kawałki złota po skrytkach i 
norach".

Wreszcie bezrobocie i podnie 
sienie rynsztunku. Tu leży cen
trum ciężkości. 4-latka wicepre 
mjera obejmuje prace na 1,800 
mil. w dziale komunikacyjnym, 
wodnym, elektryfikacyjnym itd. 
W pierwszym roku mobilizacja 
gotówkowa ma wynieść 340 niil. 
Skąd pieniądze? Dadzą je insty 
tucje finansowe, fundusz pra
cy, budżet państwowy, aparat 
kredytowy państwa, wreszcie 
pożyczka inwestycyjna. Już te
raz „Czas" i „Kurjer Polski", or
gany wielkiego kapitału, pisz
czą, że w ten sposób podroży się 
kredyt dila kapitału prywatnego.

To wszystko. Ta 4-latka jest 
bardzo, bardzo skromna i niepe
wna. Czuje to sam minister, po
wiadając:

.Jeśli dziś przedstawiony plan 
wydaje się. za skromny i za powol
ny, to stwarzajmy wspólnie, (? ) 
warunki by możliwości nasze ju t o 
były szersze".
Albo:

„Stwierdzam wyraźnie, że cudu 
żadnego z dziś na jutro nie stwo
rzymy".
Minister jednak wyraża przy

puszczenie, że już w drugim ro
ku 4-latki zatrudni się nowe 200 
tys. pracowników.

Pozatem kilka cyfr porówna
wczych, świadczących o pewnej 
poprawie sytuacji (I kwartał 35 
r. i I kwartał b. r.), a potem je
szcze i jeszcze raz przestrogi 
przed „bezpłodnem biadaniem"; 
żeby „dla samej krytyki nie reje 
strować wszystkich objawów 
niedoli, zła, wyczynów biurokra 
cji czy niezadowolenia"; i jesz
cze raz nawoływanie, by zado
wolić się zdobyczą małą, ale 
konkretną: „każdy uporządko
wany śmietnik (?), każdy nowy 
samochód, nowa szkoła czy no
wy komin fabryczny — to wiel
kie i wspólne nasze zwycię
stwo"...

Tak to już wszystko. Spójrz- 
my teraz spokojnie i obiektyw
nie na te zapowiedzi. Bezwarun 
kowo, mają swój pewny walor 
konkretności. Niema dawnej bla 
gi z okresu pułkownikowskiego. 
Nasza krytyka idzie w innym 
kierunku, niż krytyka „Czaili", 
który boi się przerostu etatyz
mu, ograniczenia prywatnych 
kredytów, a nade wszystko wzro 
stu płac („Czas" z 12 b. m.):

„Podstawowym warunkiem po
wodzenia planu min. Kwiatkow
skiego jest powstrzymanie ruchu 
cen i płac, jeżeliby taki się poja
wił".
Bojąc się o kredyty i płace, 

„Czas" (rządowy!) histerycznie 
wykrzykuje:

„Nie jest to program, oparty na 
światopoglądzie kapitalistycznym". 
Jest to poprostu dzieciństwo, 

najłagodniej się wyrażając. Nam 
chodzi o co innego. Na razie 
wskażemy na dwa łączące się 
ze sobą podstawowe problemy.

Po pierwsze, złudzeniem — 
szkodłiwem złudzeniem jest, by 
w drodze czysto biurokratycz
nej przezwyciężyć to, co stoi na 
przeszkodzie odrodzeniu gospo
darczemu. Sam p. K. powiada, 
że istnieje „postulat zaufania". 
Wyjść z tego dna nędzy powsze
chnej bez społeczeństwa, bez '

niepodobna „Głupie sroki" z nie A na wsi wedle badań p. Józefa
ufn ością przyglądają się temu, 
co się dzieje bez nich. Jest to 
całkowity nonsens, co pisze 
„Czas": „Odsunięcie Rządu od 
poklasku ulicy przez nasz nowy 
ustrój daje niewątpliwie korzy
stne (!) rezultaty". Które? 
gdzie?

A teraz drugi problem, jesz
cze ważniejszy. To, co konkret
nego daje p. K. jest — jak już 
zaznaczyliśmy — straszliwą dy
sproporcją względem jego wła
snych jesiennych wywodów. No
wych 200 tys. zatrudnionych?— 
optymistycznie mówi p. K. W 
drugim roku pięciolatki. Ale b. 
min. Jaszczołt (opieki sp.) w de
bacie budżetowej stwierdzał, że 
rocznie przybywa 300—400 tys. 
nowych bezrobotnych!! Za dwa 
lata przybędzie ich 600 — 800 
tys. Czyli, że program p. K. zaj- 
mie w najlepszym razie zaled
wie trzecią część przyrostu. A 
bezrobotnych zarejestrowanych.

Francja na nowej drodze
Pierwsze prace Rządu Ludowego

Rząd zamierza rozpocząć ener- czających drożyznę. (PAT.).
giczną akcję w celu przeciwdzia
łania zaznaczającej się coraz to 
mocniej zwyżce cen. W tym celu 
Rząd zamierza, jak oświadczył 
minister sprawiedliwości Rucart 
przedstawicielowi „Intransigeant", 
wejść na drogę energicznego sto
sowania dotychczas istniejących 
postanowień, karzących nieuza
sadnioną zwyżkę cen. We fran
cuskim kodeksie karnym znajduje 
się paragraf, karzący nieuzasad
nioną zwyżkę cen produktów żyw
nościowych karą do 3 lat więzie
nia lub grzywną w wysokości do 
150 tys. franków, połączoną z pu- 
blicznęm ogłoszeniem wyroku. Mi
nister Rucart przypomniał już 
podległym mu władzom istnienie 
tego paragrafu. W razie, gdyby 
te postanowienia okazały się nie
wystarczające, Rząd zdecydowany 
jest zwrócić się do parlamentu o 
uchwalenie nowych ustaw, zwal-

W Belgii
1131)1 SI

Minister pracy w nowym Rząd 
zie van Zeelanda tow. Delattre 
wygłosił przemówienie przez radj 
o, w którem poruszył część pro
gramu rządowego, dotyczącą kła 
sy robotniczej. Minister zapowie
dział wniesienie następujących us 
taw do parlamentu: obowiązkowe 
ubezpieczenie na wypadek bezrob 
ocia, 5-procentowe zwiększenie 
zapomóg, wypłacanych robotniko 
m, pozbawionym pracy, obniżenie 
granicy wieku robotników, upraw

Przesilenie rządowe w  Szwecji
i szwedzki podał się do dy-

Poniatowskiego mamy (z rodzi
nami) 8,8 mil. bezrobotnych.

Czyli że pean na rzecz konkre 
tności niczego nie załatwia. Tak 
jak budżet, ostrożnie chodzący 
po linie między równowagą i de 
ficytem, nie załatwia ani szkół 
ani wojska, — tak samo 4-latka 
p. K. załatwi w najlepszym razie 
trzecią część przyrostu bezrobo 
cda. A o innych zagadnieniach z 
braku miejsca już nie mówimy.

Cenimy (podkreśliliśmy to) o- 
twartość p. wicepremjera w je- 
siennem expose. Ale w expose 
Nr. 2 dojrzeliśmy malutki wnio
sek, dziwnie wyglądający wobec 
potężnych i ponurych, groźnych 
przesłanek jesiennych.

To są dysproporcje, p. mini
strze! I zarazem złudzenia, że 
można i wolno stanąć w obliczu 
owych strasznych przesłanek — 
bez społeczeństwa!'

K. CZAPIŃSKI.

W SENACIE.
Uchwalone przez Izbę projekty 

reform społecznych weszły już na 
porządek dzienny kompetentnej 
komisji Senatu. Po rozważeniu ich 
przez senacką komisję pracy, bę
dą one skolei przedmiotem obrad 
komisji finansowej, w czasie któ
rych premjer Blum i minister fi
nansów Vincent Auriol udzielą 
bliższych wyjaśnień na ten temat. 
W tych warunkach możliwe jest, 
iż debaty na plenum rozpoeżną 
się już dzisiaj. W kołach parla
mentarnych przypuszczają, iż te 
projekty, a zwłaszcza ustawa o 
40-godzinnym tygodniu pracy 
spotkają się z poważnemi zastrze
żeniami w Senacie. Niemniej je
dnak opozycja ta będzie miała ra
czej charakter tylko demonstra
cyjny, tak, iż według przypuszczeń 
prasy, Senat zaakceptuje prawdo
podobnie bez zmiany uchwalone

nionych do pobierania renty w 
niezdrowych gałęziach przemysłu, 
skrócenie czasu pracy poniżej 48 

godzin na tydzień w gałęziach 
przemysłu, gdzie praca jest spe
cjalnie ciężka i niebezpieczna, zw 
iększenie siły nabywczej mas lu
dowych, płatne urlopy. (PAT.).

»**
Skład osobisty nowego Rządu 

podaliśmy osobno. Zasiada w 
nim, jak wiadomo, sześciu socjali
stów.

ci utworzenia gabinetu koncenfra 
cyjnego opartego w najszerszem 
tego słowa znaczeniu, o parla
ment. Pehrsson podjął się tego 
zadania. (PAT.).

Nankin-chwiejny i niepewny
niespodziewanie silneRząd nankiński posyła w dal

szym ciągu liczne wojska w kie
runku południowym, by zmusić 
armję kantońską do opuszczenia 
Hu-Nanu. W kołach politycznych 
chińskich wyrażana jest obawa— 
że akcja Rządu nankińskiego mo
że spowodować interwencję Ja- 
ponji, która usiłowałaby przeszko 
dzić Rządowi centralnemu w kon
solidacji swych wpływów w pro
wincjach południowo -  zachod
nich.

Pomimo nadejścia posiłków, — 
wojska nankińskie nie zdołały do
tychczas usunąć oddziałów połu
dniowców, które z prowincji 
Kwang - Si wkroczyły do Hu - 
Nanu. (PAT.).

»•*
Z Szanghaju donoszą: Ultima

tum, wystosowane przez Czang - 
Kaj-Czeka do generała armji kan
tońskiej Cziahg - Czaj-Tonga, —

przez Izbę projekty, które mogły
by wtedy już od czwartku nabrać 
mocy ustawy. (PAT.).

Japonia i Z.S.S.R.
Z Tokjo donoszą: Według licz

nych enuncjacyj prasowych armja 
japońska' nie zamierza zadowolić 
się kompromisówem załatwieniem 
zagadnienia granicznego na Dale
kim Wschodzie. W japońskich ko
łach wojskowych istnieje zamiar 
zaproponowania Rosji Sowieckiej 
utworzenia po cbu stronach gra
nicy sowiecko - mandżurskiej stre
fy zdęmilitaryzowanej szerokości 
50 km. Proponowany przez Rząd 
sowiecki pakt nieagresji według 
opinji japońskich kół wojskowych 
nie daje wystarczającego bezpie
czeństwa. Na wypadek odrzuce
nia przez Rząd sowiecki propono
wanej strefy zdęmilitaryzowanej, 
zlikwidowanie' problemu granicz
nego stanie się niemozliwem, gdyż 
„zbrojenia sowieckie na Dalekim 
Wschodzie stanowią stałą groźbę 
dla pokoju". Jak dzienniki japoń
skie twierdzą, dowództwo sowiec
kie skoncentrowało na Dalekim 
Wschodzie 10 dywizyj piechoty, 
kilka dywizyj kawalerj i, 900 sa
molotów oraz 700 czołgów. Zało
żono ponadto silne fortyfikacje

W Zamościu

l i K l r a i l )  n i l  f f l i l i i i !  SR. l i l i w
Jak nam donoszą z Zamościa, 

aresztowano tam szereg działaczy 
Str. Ludowego w związku z zaj
ściami, które miały miejsce pod
czas obchodu „święta Ludowego".

Wśród aresztowanych znajdują

wywarło 
wrażenie;

Przywódcy armji kantońskiej o- 
raz dowódca wojsk prowincji 
Kwang-Si zdecydowali się wydać 
swym wojskom rozkaz odwrotu. 
Rządowi centralnemu udało się 
wobec tego przekonać Rząd . po
łudniowo -  chiński (kantoński) o  
tern, że chwila obecna wymaga 
prowadzenia polityki odwlekania, 
w wyniku czego należy bezwzglę 
dnie dążyć do niedopuszczenia do 
otwartego konfliktu między Chi
nami a Japonją. (ATE.).

**♦
Z Tokio donoszą: Ajencja „Do- 

mei" podaje, że trzy nowe pro
wincje południowe postanowiły 
podtrzymać pochód na północ,— 
rozpoczęty przez antyjapońskie u- 
grupowania południowe. Obecnie 
przeciw Japonji otwarcie wystę
puje już 5 prowincyj: Kuandun, 
Kuang-Si, Junan, Hu-Nan i HubeL 
Wojska nankińskie skoncentrowa
ne są na pozycjach obronnych na 
linji Siantan — Nanczan. W mie
ście tem zebrane są siły powietrz
ne Nankinu — przeszło 100 samo, 
lotów. Wojska południowe posu
wają się stopniowo naprzód na 
m. Czansza, stolicę prow. Hu-Nan 
Wojska Czang - Kaj-Czeka wy 
cofują się, jak dotąd, bez walki.

(ATE.).

koło Mandżuli, Błagowieszczeńska 
i Chabarowska. Również fortyfi
kacje nadbrzeżne portu władywo- 
stockiego zostały poważnie wzmo
cnione. Jednocześnie liczba stacjo
nujących tam łodzi podwodnych 
wzrosła do 50. Oddziały GPU na 
Dalekim Wschodzie zostały także 
liczebnie wzmocnione. Jeżeli Zwią
zek Sowiecki nie zgodzi się .na 
utworzenie strefy zdemilitaryzo- 
wanej przy równoczesnem zniesie
niu zbudowanych i zamierzonych 
fortyfikacyj, Japonja zmuszona: 
będzie przedsięwziąć właściwe za
rządzenia obronne, które znajdą 
w pierwszym rzędzie wyraz w wy
słaniu posiłków wojskowych do 
Mandżurji. W związku z tem 
dzienniki japońskie notują pogło
skę, że dowództwo armji japoń
skie dąży do utworzenia w Man
dżurji ministerjum lotnictwa oraz 
zorganizowania zrzeszenia spor
tów lotniczych. Obie te instytucje 
nadzorowałyby wyszkolenie wszy
stkich lotników wojskowych, ma
rynarki oraz cywilnych. (ATE.)'.

się ob. ob. J. Soroka, J. Trąnd, A, 
Siwiec, Fr. Król, A. Przysada, 
Goździk, Wołk. Szereg ludowców 
wezwano ponadto na rozprawy do 
sądów starościńskich.
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Rozpoczęliśmy „Tydzień Kobiet"

Obchód „Dnia Kobiet" w Warszawie
pod sztandaram i W arszaw sk iego  W ydzia łu  Kobiecego P.P.S.

Rozprawa sądowa w Lesznie

przeciwko Str. Narodowemu
Szeregiem Zgromadzeń Dzielni

cowych rozpoczął W arszaw ski W y 
dział Kobiecy PPS. propagandę 
w śród kobiet, na  rzecz „Tygodnia 
Kobiet". Zgromadzenia takie odby
ły  się: w  kinach: „Roxy“, „Klub" 
W teatrze  „Ateneum" i na Dzielni
cach, Starówka, Rakowiec, Mary- 
mont -  Żolibórz. Na wszystkich 
Zgromadzeniach obecne były tłu
m y kobiet.

Możemy bez przesady powie
dzieć w  Zgromadzeniach „Tygod
n ia  Kobiet" b rały  udział tysiące 
kobiet.

Kobiety staw iały się masowo na 
wezwanie W arszaw skiego W y
działu Kobiecego PPS.

Okres politycznej bierności mija. 
Kobieta proletarjuszka gam ie się 
pod czerwone sztandary PPS. w y
chodzi na ulicę.

Niedziela 14 czerwca była mani 
festacją „Tygodnia Kobiet". Od sa 
mego rana z lokali dzielnic partyj
nych w yruszały pochody kobiece, 
m aszerujące z przedmieść robotni
czych na  Plac Teatralny, gdzie w 
Operze miała się odbyć Uroczysta 
Akademja.

AKADEMJA.

O godz. 1-szej odbyła się Aka
demja, Sala Opery przepełniona. 
N a parterze w  lożach na I i II pię 
trze  kobiety, kobiety, kobiety. Sce-

parent: „Rząd robotników i chło
pów to wolność i praca".

Akademję zagajała tow. Rauto
w a, prezydjum stanowili tow. tow. 
T . Arciszewski, M uszyńska, Mit- 
kowska, Nowacka, Garsta, Karpiń
ska, Arciszewska, Skoczkowa, Him 
mlowa, przewodniczyła tow. Bełzó 
w na; przemawiali: w  imieniu Cen
tralnego W ydziału Kobiecego PPS. 
tow. M uszyńska, w  imieniu CKW. 
Polskiej Partji Socjalistycznej tow. 
Arciszewski, w  imieniu W arszaw 
skiego W ydziału Kobiecego PPS. 
tow. Bełzówna. Przemówienia mó
wców przyjmowane były huraga
nem oklasków, nastró j zgromadzo 
nych mocny. Każdy kto był na A- 
kademji wyniósł przeświadczenie, 
iż p roletarjat W arszaw y już niedłu 
go pod sztandaram i PPS. sięgnie 
po władzę w  stolicy. Na część ar
tystyczną Akademji złożyły się: 
produkcje orkiestry Związku P ra
cowników Elektrowni, recytacje i 
deklamacje tow. R. Holcer, przyj
mowanej burzą oklasków. Ob. Zie 
liński z temperamentem i —  dużym 
tonem odegrał m azurka Chopina, 
marsz oraz gaw ot Prokopiewa, ob.
N atalja Riabis odśpiewała modli
tw ę z Tosci Pucciniego, „Sny mo
je, młode berezy" i „step" Grecza- 
ninowa.
Ob. Riabis życzymy dalszych suk

cesów, gdyż jest to  śpiewaczka o

kie warunki operowe.
Odegraniem „Międzynarodówki1 

i okrzykami na cześć PPS. zakoń
czono Akademję „Tygodnia Ko
biet".

♦»*
Orkiestrze Związku Pracowni

ków Elektrowni za uświetnienie A- 
kademji oraz Związkom, które 
przyczyniły się do przeprowadze
nia tak  szerokiej akcji propagando 
w ej w  „Tygodniu Kobiet" W arsza
wski W ydział Kobiecy PPS. skła
da serdeczne podziękowanie.

W czoraj w  Lesznie przed wy
działem zamiejscowym poznańs
kiego Sądu Okręgowego rozpo
czął się proces przeciwko 49 człon 
kom Stronnictwa Narodowego, o- 
skarźonym o bezprawne założenie 

terenie pow. Kościańskiego i 
zwoływanie zebrań organizacji 
pod nazwą „Zew" i o wykonanie 
szeregu zamachów bombowych w 
miesiącach lutym 1 marcu b. r. na 
terenie tegoż powiatu.

Rozprawie przewodniczy sędzia 
Sądu Okręgowego Kamieński a 
skład kompletu sędziowskiego 
wchodzą sędziowie Długołęcki i

K rw aw y  dzień w  P rzytyku

Piuliy wffli witttmi
N a wstępie poniedziałowej roz

prawy, która rozpoczęła się o go
dzinie 8.30 rano, strony składa
ły wnioski, dotyczące dalszego to
ku rozprawy.

Prokurator złożył wniosek o po 
nowne przesłuchanie posterunko
wych M erty i Nowickiego celem 
stwierdzenia pewnych okoliczno
ści, które wynikły w  toku rozpra
wy.

udekorow ana czerwonemi sztan • wielkim operowym głosie i dużej 
darami. W śród  sztandarów  trans- kulturze muzycznej, posiada wszel

Zjazd „Społem”
Owacja na cześć prol. St. Wojciechowskiego

W 'drugim dniu obrad XXIV
Zjazd delegatów  Związku Spół
dzielni Spożywców „Społem" ob
rad y  potoczyły się nad  spraw ą po
działu nadwyżki.

Po przeznaczeniu sum na kapi
ta ł społeczny (118 tys. zł.), zwro
ty  od zakupów (50 tys. zł.) Zjazd 
postanow ił przekazać 5.000 zł. na 
Fundusz Obrony Narodowej, 2.000 
zł. na budowę domu wypoczynko
w ego dla pracowników oraz 7.000 
zł. na  fundusz kształcenia pracow
ników.

Następnie zostały dokonane u- 
zupełniające w ybory do Rady N ad
zorczej Związku „Społem". Zostali 
w ybrani: L. Berbecki z Będzina, 
St. Godecki z Poznania, tow. Fr. 
Łobzowski z Borysławia, tow. J. 
M achej z Cieszyna, St. Myszak z 
Lubelskiego, inż. W . Wojewódzki 
z  Łodzi, tow. J. żerkowski z W ar
szawy.

Przybywającego na  Zjazd prof. 
Stanisława Wojciechowskiego 
Zjazd powitał wielką owacją. V. 
krótkiem przemówieniu prof. W oj
ciechowski dał w yraz swoim no- 
glądom  na  dwudziestopięciolecie 
rozwoju Związku „Społem".

Wielkie zainteresowanie wywo
łał referat prezesa Zarządu „Spo
łem " prof. M. Rapackiego p. t 
„Program  gospodarczy spółdziel
czości spożywców".

Program  ten opiera się na zało
żeniu, że obecną sytuację gospo
darczą św iata charakteryzuje prze- 
dewszystkiem niewspółmierność 
siły nabywczej szerokich mas lud
ności ze zdolnością produkcyjną 
zarów no przemysłu jak  i rolni
ctwa.

Przesilenie gospodarcze obecne 
w ynika z samej budowy ustroju, 
k tóra  stopniowo doprowadzić mu- 
siała do obecnego stanu rzeczy. 
Przesilenie to ma zatem charakter 
strukturalny i może być usunięte 
tylko przez przebudowę istniejące
go ustroju. Musi się to odbywać 
planowo, etapam i będzie rozwi
janie gospodarki społecznej przez 
tw orzenie zam iast przedsiębiorstw 
pryw atno kapitalistycznych a) 
przedsiębiorstw  państwowych, b) 
przedsiębiorstw  samorządowych,
c) przedsiębiorstw spółdzielczych,
d) przedsiębiorstw  mieszanych z 
łych 3-ch rodzajów poprzednich.

Jednocześnie należy dążyć do 
lepszego zaspakajania potrzeb 
społecznych, co można osiągnąć 
jedynie przez zwiększenie siły na
bywczej szerokich mas społecz
nych. środkam i do tego są: a) 
zwiększenie zarobków, b) usunię-'

cie bezrobocia, c) zwiększenie ren
towności drobnych gospodarstw 
rolnych.

Prof. M. Rapacki przytoczył ca
ły szereg środków, dzięki którym 
da to się osiągnąć.

Plan cały dla swego sfinanso
w ania w ym aga jedynie awansowa 
nia pewnej znaczniejszej kwoty, 
która następnie zostałaby dość 
Szybko umorzona ze zwiększane
go znacznie dochodu społecznego. 
Należy to zaawansowanie przepro
wadzić na drodze czasowego 
wprowadzenia do obiegu walut; 
pomocniczej. W aluta taka wypusz 
czona zostałaby przez bank spe
cjalnie do tego powołany pod 
gwarancją i kontrolą państwa. 0 -  
bieg jej zostałby ograniczony tyl
ko do Polski. Państw o zaciągnęło
by we wspomnianym banku po
życzkę na podwyżkę pensji swym 
urzędnikom, spłacalną stopniowo 
po 3-ch latach karencji.

W aluta zostałaby wycofana po 
uzdrowieniu gospodarki Polski, t.j. 
po 10 latach od wprowadzenia. Dla 
w prowadzenia tego planu koniecz
ne są  odpowiednie czynniki psy
chiczne, a  więc: a) wzbudzenie en
tuzjazmu dla planowej przebudo
wy w śród społeczeństwa, b) pełne 
zaufanie ludności Polski.

Dyrektor Stanisław Dippel refe
rował stan spółdzielni związko
wych w  1935 r. Na tle ogólnych 
warunków ekonomicznych bilans 
działalności spółdzielczej za rok 
1935 zamyka się dodatnio. Prze- 
dewszystkiem rozszerza się ruch 
założycielski. Budzi się instynkt 
samoobrony gospodarczej i cenną 
staje się użyteczność ekonomiczna 
organizacyj spółdzielczych. Wobec 
chaotycznego poszukiwania środ
ków naprawy, planow a gospodar
ka spółdzielcza jaskraw o odcina 
się zarówno metodami swej pracy, 
jak  i osiąganymi rezultatami.

Ożywienie organizacyjne ruchu 
spółdzielczego wyraziło się w licz- 
nem zakładaniu nowych spółdziel
ni spożywców. Pozostało ich 187 
w  roku 1935.

Popraw a stanu gospodarczego 
spółdzielni związkowych w yra
ziła się w  1935 roku następu
jącymi wskaźnikami: 1) wzro
stem obrotów ilościowych o 5%,
2) podniesieniem się czystej nad
wyżki z 1.05% na 1.33%, 3) zwię
kszeniem się odsetka spółdzielni, 
osiągających czyste nadwyżki z 
76 proc, na 80 proc., 4) poprawą 
stosunku kapitałów własnych do 
obcych.

Obrońca Petrusiewicz wnosi o 
ponowne ewentualne przesłucha
nie post. Brodaczewskiego. Ob
rońca M argolis wnosi o zażądanie 
z powiatowej komendy policji i 
ze starostw a odpisu telefonogra- 
mów, jakie nadeszły do tych u- 
rzędów od osób prywatnych 
Przytyku w  dn. 9 m arca między 
godz. 15.20 a  16.45 z prośbą o in
terwencję w  zajściach. Może to 
bowiem rzucić pewne światło na 

sprawy. Obrońca składa rów
nocześnie Sądowi 6 rachunków u- 
rzędu pocztowego w  Przytyku, ja 
ko dowód przeprowadzenia ta 
kich rozmów. Obr. Lindeman pro
si o przesłuchanie świadka Zofji 
W ojtysiak. Obrońca Berenson w  
imieniu nieobecnego na rozprawie 
obr. Szumańskiego zapowiada 
zgłoszenie przez niego wniosku— 
którego treści jednak narazie Sa
dowi nie oodał. Sad po naradzie 
postanowił w szystkie powyższe 
wnioski uwzględnić, poczem przy 
stąplono do badania dalszych 
świadków obrony.

DALSI ŚWIADKOWIE,
Pierwsi świadkowie zeznają na 

korzyść oskarż. Bankiewicza. Na
stępna grupa stwierdza, że osk. 
Jan i Paw eł Kostowie przez cały 
dzień 9-go marca, a w  szczegól
ności między godz. 11 a 19 praco
wali w  kuźni i wcale się stamtąd 
nie wydalali.

Skolei Sąd przystąpił do pono
wnego badania świadka oskarźe- 

podkomisarza Kazimierza Mic 
ł, kierownika wydz. śledcze

go w Radomiu. Na zapytanie prze 
wodniczącego, świadek stwierdza, 
że delegacja ludności żydowskiej 

Przytyku, która przybyła do 
w ładz z prośbą o interwencję, — 
konferowała z obecnym starostą 
radomskim. W icestarosta Schuet- 
zer był już wówczas przeniesiony 

nie urzędował vr Radomiu, 
św iadek opowiada następnie 

zaostrzeniu się stosunków w 
Przytyku na tle akcji bojkotowej 
po wypadkach odrzywolskich, po
czem zaznacza, że na tutejszym 
terenie nie miał wiadomości o 
przygotowaniach Żydów do samo 
obrony. Na pytanie obrońców 
świadek zaznacza, że delegacja
ludności żydowskiej z Przytyka 
bawiła w Radomiu kilkakrotnie.
O dwóch z tych delegacyj św ia
dek wie nąpewno. że były przyję
te przez starostę. Możliwe jednak, 
że jedną delegację orzyjął w ice
starosta Schuetzer. Obrońca Bo

rzęck i zapytuje świadka, czy nie
zależnie od w ładz administracyj
nych komenda policji wydawała 
swoim podwładnym organom ja 
kieś instrukcje w  związku z za
kłóceniem spokoju publicznego. 
'W końcu świadek stwierdza, że 
treść rozmów telefonicznych, 
kie prowadziły osoby prywatne z 
Przytyyu z wydziałem śledczym w 
dn. 9 marca, nie była notowana.

W  związku z zeznaniami tego 
świadka przewodniczący zapytuje 
obronę, czy podtrzymuje swój po
przedni wniosek o wezwanie w 
charakterze świadka b. wicestaro- 
sty  radomskiego Schuetzera. Obr. 
Borzęcki zaznacza w  odpowiedzi, 
że z zeznań podkom. Mickego wy
nika możliwość, że b. wicestaro
s ta  Schuetzer przyjmował jednak 
delegację ludności żydowskiej wo 
bec czego prosi o powołanie go 
na świadka. Prokurator oponuje 
przeciwko temu wnioskowi, pełno 
mocnik powództwa cywilnego wy 
powiada się za wnioskiem. Na
stępnie na  zapytanie przewodni
czącego obr. M argolis wobec ze
znań św. Mickego wycofuje zło
żony na wstępie rozpraw y wnio
sek o przekazanie Sądowi odpi
sów telefonogramów, natom iast 
wnosi o załączenie rachunków za 
odnośne rozmowy telefoniczne do 
ak t sprawy.

Po naradzie Sąd postanowił we
zwać na dziś na godzinę 10 rano 
w  charakterze świadka starostę 
radomskiego De Tram ecourta i do 
piero po jego zeznaniach zadecy
dować o konieczności powołania, 
jako świadka byłego w icestarosty 
Schuetzera. Następnie św. obrony 
W alczak zeznaje. że osk. Stan. 
Wlazło pracował w  krytycznym 
dniu razem z nim w polu przez 
cały dzień. Dodatkowy świadek 
oskarżenia Czarna Przybyszewicz 
pó zaprzysiężeniu zeznaje, że do 
sklepu jej po wyłamaniu drzwi 
i wybiciu okien, wdarło się kilku 
napastników, którzy zniszczyli u- 
rządzenia i zrabowali trochę to 
waru.

Następnie wpadli no mieszka
nia, gdzie poranili nożami i pał
kami jej syna. Między napastnika 
mi byli oskarżeni Wierzbicki, Stę 
pień i W lazło, którzy trzymali w  
ręku noże, św iadek rozpoznajena 
sali osk. W ierzbickiego, nie po- 
znaje natom iast Stępienia, za
miast Wlazły zaś wskazuje na in
nego oskarżonego.

Dalsi świadkowie obrony zezna 
wali na korzyść oskarżonych — 
Frąckiewicza i Iwańskiego, nie 
wnosząc do spraw y nic nowego. 
Zeznania świadka Reginy Brzo
zowskiej w  porównaniu ze złożo- 
nemi w  śledztwie były tak  sprze
czne, że prokurator złożył wnio
sek o przesłanie odpisu jej no
wych zeznań do prokuratora ce
lem pociągnięcia tego świadka 
do odpowiedzialności. (PAT.).

Błażewskł. Oskarża wiceprokura
tor Czak. Broni 5 adwokatów, i 
mianowicie: Wrzesiński, Eboro- 
wicz. W róblewski, Lompa i Mu- 
siał.

św iadków  odwodowych powo
łano 13, dowodowych 10.

O godz. 9 rozpoczęła się sesja 
trybunału. Po sprawdzeniu perso- 
nałji oskarżonych trybunał przy
stąpił do odczytywania aktu oskar 
żenią, które trwało do godz. 10 
min. 40.

Skolei rozpoczęło się przesłu
chiwanie oskarżonych. Pierwszy 
zeznaje główny oskarżony W ał- 
kowski, Oskarżony do założenia 
,Zewu“ nie przyznaje się. Tw ier

dzi, iż był jedynie referentem or
ganizacji na  pow. kościański z ra
mienia Stron. Narodowego.

Przyznaje się natom iast do zwo 
łania odpraw y kierowników rejo
nowych' w  Krzywiniu w  pierw
szych dniach grudnia, na którem 
to zebraniu odebrał od zebranych 
przysięgę na w ierność Stronnict
wu Narodowemu. Po odebraniu 
przysięgi W ałkowski wygłosił 
przemówienie, w  którem m. inne- 
mi powiedział, że kto posiada 
broń, to powinien ją  schować, 
spis te j broni jemu dostarczyć. 
Przy podawaniu spisów miano o- 
perować szyframi, mianowicie ka
rabin miano znaczyć liczbą 1, re
wolwer 2 I t. d.

W ałkowski nie przyznaje się, 
jakoby zbierał składki na zakup 
amunicji lub broni, a jedynie tyl
ko na zakup materjałów opatrun
kowych.

Na pytanie sędziego oskarżony 
odpowiada, że m aterjały opatrun 
kowc potrzebne były w  razie na
głego wypadku, ale nie umie do
kładnie określić, jakiego. W ałków 
ski przyznaje się, że odebrał od 
osk. Łuczaka 2 bomby, które w rę
czył skolei osk. Dudzińskiemu.— 
Bomby te były zrobione z „buk- 
szy" (fachowa nazwa ru r żelaz
nych do wyrobu kół i t. p.). W ał- 
kcwski oświadcza, że bomby te 
miały być rzucane jedynie na po
strach' i to specjalnie na zebra
niach' niemieckich. Następnie 
orzyznaje się do spotkania w  Ko
ścianie z 2 nieznanymi osobnika
mi, którzy okazali mu legitymacje 
O. N. R. i oni to  mieli go nama
wiać do złożenia specjalnej przy
sięgi na wierność O. N. R. Dalej 
oskarżony przyznaje się, że pole

cił rzucić bombę do domu Schin
dlera, jednak spraw a ta  miała 
podłoże zemsty osobistej. Całą 
tę ostatnią swoją działalność pro
wadził pod wpływem O. N. R. t. 
j. owych 2 osobników. Oskarżony 
doszedł do wniosku, że Stronnic
two Narodowe działa zbyt łagod
nie i trzeba ostrzej występować. 
Prokurator wnosi o odczytanie ze 
znań W ałkowskiego, złożonych w  
śledztwie, które są sprzeczne z ź e  
znaniami obecnemi. Mianowicie w  
śledztwie W ałkowski przyznawał 
się do zorganizowania „Zewu" i 
do zakupów broni i amunicji o- 
raz do wręczenia szeregu grana
tów  różnym członkom Str. Naro
dowego, słowem do wszystkiego, 
co zarzuca mu ak t oskarżenia.

Następnie zeznaje osk. Antoni 
Dudziński, robotnik rolny. Dudzlfi 
ski również plącze się w  zezna
niach i zaprzecza jakoby organi
zował „Zew", natom iast przyzna 
je się do otrzymania bom by o’d 
W itkowskiego, z którym rzeko
mo spotkał się w ' Poznaniu i oś
wiadcza, że bomby te miały być 
używane Jedynie dla postrachu. 
Akcja ta  miała być skierowana 
głównie przeciwko Niemcom.

Sędzia wnosi o odczytanie ze
znań Dudzińskiego złożonych' w  
śledztwie, w  których oskarżony 
dokładnie opisał przebieg zebra
nia w  Zieminie, gdzie odebrał od 
zebranych' przysięgę na krżyż 1 
wygłosił przemówienie, zaznacza
jąc, że w  razie rewolucji, bomby, 
które pokazują zebranym, będą 
rozdawane wszystkim i będzie się 
ich’ używać. Osk. Budkiewicz, bez 
robotny, twierdzi, że w stąpił do 
Str. Narodowego jedynie poło, a- 
by jakoś zarobić, nie miał bowiem 
z czego żyć. Zarobek jego polegał 
na tern, że zakupyw ał m aterjały 
opatrunkowe I podaw ał wyższą 
cenę kupna, niż była rzeczywiście. 
Różnicę brał dla siebie. Dó tego 
Budkiewicz przyznaje się. T w ier
dzi natomiast, że o „Zewie" ni
gdy nic nie słyszał.

Prokurator wnosi o odczytanie 
zeznań Budkiewicza złożonych W 
śledztwie, najzupełniej sprzecz
nych' z obecnemi, w  których przy
znał się do udziału w  założeniu 
„Zewu" jak  I do w spółpracy z 
Wałkowskim, który zapowiadał, 
że w  najbliższym czasie Stron. Na 
rodowe obejmie władzę drogą re
wolucji. (PAT.)’. i

tzerwca

„ T rz e ń "  Rzesza poza swem; granitami

Aresztowania w Szwajcarii
W  Zurychu aresztowano agenta 

niemieckiej tajnej policji państw o
wej Hugo Roemera, przybyłego spe 
cjalnie do Zurychu, aby śledzić b. 
kanclerza Rzeszy dr. Brueninga,

który przebyw ał ostatnio w  sana- 
torjum w Zurychu. Drugi agent taj 
nej policji niemieckiej niejaki Hein 
rich Mueller zdołał po zdemasko
waniu uciec do Holandji. (PAT.)

r ciągu pierwszej dekady 
czerwca zapas złota w Banku Pol
skim wzrósł o 0,3 milj. zł., do 
374,8 milj. zł., natom iast stan pie
niędzy zagranicznych i dewiz ob
niżył się o 1,0 milj. zł. do 5,6 milj. 
złotych.

Z apas polskich monet srebrnych 
bilonu wzrósł o 16,6 milj. zł. do 

29,9 milj. zł.
W  wykonaniu uchwały W alne

go Zebrania Akcjonarjuszów z 
dn. 20 lutego r. b., zatwierdzonej i 
ustaw ą z dn. 9 kwietnia r. b., ka
pitał zakładowy Banku obniżony 
został o 50 milj. zł. do 100 milj.

a fundusz zapasowy zmniej
szono o 25 milj. zł. do 89 milj. zł.

Obniżenie kapitału znajduje 
swój odpowiednik w  zmniejszeniu 
pozycji „inne aktywa", które ogól
nie wykazała spadek o 75,9 milj. 
zł. do 162,3 milj. zł.

Pozycja „inne pasyw a" uległa 
zmniejszeniu o 1,0 milj. zł. do 
324,0 milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiąza
nia wzrosły o 30,0 milj. zł. do 
153,1 milj. zł.

Obieg biletów bankowych —  w 
wyniku wyżej omówionych zmian 
— obniżył się o 43,8 milj. zł. do 
1.017,3 milj. zł.

Pokrycie złotem wynosi 34,20%.
Stopa dyskontowa 5% , od po

życzek zastawowych 6% . (PAT.)'.

W  P a l e s t y n i e
W alki nie ustala

Z Jerozolimy donoszą, że  w  cią
gu niedzieli doszło w  licznych miej 
scowościach do nowych pow aż
nych starć. W  pewnej wielkiej ka
mienicy czynszowej w  Haifie, za
mieszkanej przez kilkanaście ro
dzin angielskich, wydarzyła się 
gw ałtow na eksplozja. Aresztowa
no pewnego Araba, podejrzanego 
o  dokonanie zamachu bombowe
go. Zostanie on prawdopodobnie 
skazany na  karę śmierci na zasa
dzie nowej ustaw y o sabotażu. Ce
lem odparcia a taku Arabów na 
kolonję żydowską Tel Joseph 
przy Górze Gilead dowództwo 
brytyjskie w  akcję wprowadziło 
samoloty bombowe. Kolonja ży
dowska chroniona jest przez rowy 
strzeleckie oraz głębokie zasieki. 
Podczas nocnego a taku  na kolonję 
samoloty angielskie oświetlały re 
flektorami przedpole i

wreszcie a tak  Arabów silnym o- 
gniem z karabinów maszynowych.

(ATE.)
Prasa żydowska Jerozolimy 

przyjęła z zadowoleniem ostatnie 
energiczne zarządzenia władz bry
tyjskich.

Oddziały Arabów w  dalszym clą 
gu napadają na  to r kolejowy. W, 
wielu miejscach zaatakow ano rów
nież odosobnione kolonję żydow
skie, które jednakże odparły na
pastników  dzięki zorganizowanej 
samoobronie. (PAT.)

W  dolinie Jordanu przecięto w 
kilku miejscach linję telefoniczną, 
biegnącą wzdłuż rurociągu spro
w adzającego naftę z Iraku.

W  wielu miejscach sygna lizu j 
napady przeciwko oddziałom woj
ska i policji. Aresztowano w  cią ' 
gu ubiegłej doby przeszło 10 Ara 
bów. (PAT.)
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„Największa zdrada nowszych czasów"I?. ,40:8oM" " * ,yaz'^  * * '  . .Międzynarodowa Konferencja PracyRząd angielski ma zamiar po
rzucić sankcje antywłoskie. Nie 
ulega to już żadnej wątpliwości.

Przed kilku dniami min. Skar
bu Neville Chamberlain oświad
czył na zebraniu, że — jego 
zdaniem—czas zaniechać sank- 
cyj, które nie wytrzymały pró
by życia, i pomyśleć o nowych 
sposobach i  środkach zapew
nienia pokoju.

Mowa ta wywołała wrażenie 
i niepokój. Na posiedzeniu Izby 
Gmin 'Attlee, przewodniczący 
frakcji Partji Pracy, interpelo
wał premjera Beldiwina w spra
wie przemówienia Chamberlai
na, na co Baldwin odpowiedział 
wymijająco, oświadczył jednak, 
że on nie ma powodu żało
wać (!) mowy Chamberlaina, a 
przyparty do muru przez zapy
tanie Iow, Attlee, czy Rząd so
lidaryzuje się z tą  mową, Bald- 
win — nic nie odrzekł.

Izba zrozumiała, że Rząd po
stanowił znieść sankcje. Przy
puszczalnie mowa Chamberlaina 
odegrała rolę balonika próbne
go i była wygłoszona w poro
zumieniu z Baldwinem. Więk
szość w Rządzie jest za zniesie
niem sankcyj, przeciwnikiem 
zniesienia jest jeszcze Eden, ale 
niewiadomo, czy ulegnie więk
szości, czy też ustąpi. Oficjal
nie Rząd angielski nie wypo
wie się prawdopodobnie w 
sprawie sankcyj przed zebra
niem się Rady Ligi Narodów w 
dn. 26 b. m. Rząd boi się nie
przychylnej reakcji społeczeń
stwa i chciałby stopniowo przy
gotować je do „faktu dokonane
go". Tymczasem jednak kupcy 
angielscy już wysłali swych 
przedstawicieli do Włoch ce
lem wznowienia stosunków 
handlowych, a prasa włoska 
tryumfuje.

Czy tryum len nie jest przed
wczesny, to się pokaże. Bald- 
win liczy zapewne na ’fo, 
społeczeństwo nie zdobędzie 
się poraź drugi na tak żywioło
wy odruch oburzenia, jaki na
stąpił po ujawnieniu planu Hoa- 
re’a—Lavala. Może ma rację, 
ale całkiem pewne to nie jest. 
W każdym razie ujawnienie 
planu Baldwina wywołało już 
żywe poruszenie,

Partja Pracy zwołała swe 
władze naczelne i zapowiada 
na najbliższem posiedzeniu 
(wczorajszem) Izby Gmin „bom
bardowanie" premjera i Edena 
w sprawie sankcyj. Lord Davies, 
jeden z przywódców Unji przy
jaciół Ligi Narodów w Anglji. 
określił plan Rządu jako „naj
większą zdradę nowszych cza
sów". Gen. Hertzog, premjer 
Rządu w Afryce Południowej, 
wyraził zdumienie z p owodu za
miaru Rządu angielskiego i o- 
świadczył, że jego Rząd będzie 
nadal stosował sankcje. Budzi 
się więc silny opór przeciw 
Rządowi angielskiemu i nie
wiadomo jeszcze, co dni naj
bliższe przyniosą.

Rząd angielski, który dotąd 
stał na czele akcji samkcyjnej i 
zawsze twierdził, że jest gotów 
rozszerzyć sankcje, jeżeli inne 
państwa na to pójdą, nie ma o- 
hecnie odwagi wystąpić z ini
cjatywą zniesienia sankcyj. To
też, jak donosi „Daily Herald" 
z Paryża, tydzień temu nade
szła tam z Londynu wiadomość 
od Rządu angielskiego, że pra
gnie on znieść sankcje, że nie 
obce jednak zaproponować te
go w Genewie i życzyłby sobie, 
żeby inicjatywa wyszła z innej 
strony, Jestto wyraźna aluzja, 
by Francja wyręczyła tu An
glią. Ale Rząd francuski, jak 
stwierdza korespondent pary
ski „Daily Heralda", kategory- 
^nie odmówi temu „zaprosze- 

, będąc zdania, że jeśli An
glia ebee uchylić sankcje, to 
”iech wystąpi z tem w imieniu 
jasnem. Istotnie, tow. Blum o- 
s^adczył był, że Francja po- 

1 tff"6 WSZ0lkie poczynania An- 
y  sprawie włosko - abisyń-

^ej, czyli, że mowa o poczy- 
®®niacli, któreby wyszły od An- 
?l’i a nie od Francji. Rząd 
/®ncusla, rzecz jasna, w razie 
pławienia się angielskiego 
*®io®ku uchylenia sankcyj, nie
ctirf na w âso^ wal-

o dalsze utrzymanie sank

cyj, ale Rząd francuski w  żad
nym wypadku nie podejmie ini
cjatywy w  tej sprawie.

Z drugiej strony t. zw. małe 
państwa mają wzrok utkwiony 
właśnie w Anglji i jeżeli ona 
wyrzeknie się sankcyj, to cały 
stosunek tych państw do Ligi 
Narodów może ulec zmianie.

Rozumie to Rząd angielski, 
który jednocześnie ze znie 
niem sankcyj chce porzucić

ły dotychczasowy system bez
pieczeństwa zbiorowego i po
wrócić do dawnego, przedwo
jennego systemu sojuszów. Gdy
by się ten zamiar powiódł, to 
Liga Narodów otrzymałaby cios 
w samo serce, i to nie od wro
gów, lecz t. zw. przyjaciół.

Rozgrywa się ostatnia może 
batalja o przyszłość i samą ra
cję bytu Ligi.

B.

Wielka Brytanja wycofa się
z sankcyj przeciwłosklch?

Dzienniki angielskie podkreślają, że bieżący tydzień będzie miał wiel 
kie znaczenie jeśli chodzi o stanowisko Rządu brytyjskiego w  spra
wie utrzymania lub zniesienia sankcyj oraz w  sprawie reformy Ligi 
Narodów. Dzienniki oczekują, że decyzje zapadną na środowem po
siedzeniu gabinetu. Niektóre dzienniki, zwłaszcza opozycyjne, zada
ją sobie pytanie, co uczyni mm. Eden o He, jak się tego spodziewa
ją, większość gabinetu pójdzie za kanclerzem skarbu Chamberlai
nem i wypowie się za zniesieniem sankcyj. Dzienniki te  wątpią, czy 
Eden będzie mógł wykonać w  Genewie tak i całkowity odw rót i w y
rażają sensacyjny pogląd, że m ożliwa jest przeto dymisja Edena. 
Natomiast miarodajne dzienniki konserwatywne, jak  „Daily Te- 
legraph" i „Morning Post" w ydają się być bliższe praw dy i nie ocze
kują bynajmniej ustąpienia Edena ze stanowiska ministra spraw  za
granicznych, lecz przypuszczają, że poglądy Edena są dziś zbliżone 
do poglądów kanclerzy skarbu i że Eden wystąpi w  Genewie za 
zniesieniem sankcyj. ((PAT.)

VZQCWZ

(Od naszego własnego korespondenta)
Genewa, w czerwcu, żącym przez drugie już czytanie j tow. Mertens (B elgja).

Sprawą, która wybija się nal 
czoło wszystkich zagadnień, znaj
dujących się na porządku dzien
nym tegorocznej, dwudziestej 
skolei sesji M iędzynarodowej Kon
ferencji Pracy w  Genewie, jest 
bezsprzecznie spraw a czasu pra- 

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
spraw a ta  przykuwa całą uwagę 
uczestników konferencji i że inne 
sprawy, z wyjątkiem chyba spra
wy urlopów, nie budzą już takiego 
zainteresowania.

Na tegorocznej Sesji Międzyna
rodowej Konferencji Pracy omawia 
na jest spraw a 40-godzinnego ty
godnia pracy dla pięciu gałęzi 
przemysłu, a  mianowicie: 1) dla 
robót publicznych, 2) dla przemy
słu budowlanego, 3 ) dla produk
cji stali i żelaza, 4 ) dla górnictwa 
węglowego, 5) dla przemysłu w łó
kienniczego. T a  ostatnia spraw a 
znajduje się na porządku dzien
nym po raz pierwszy, w tedy, gdy 
cztery pierwsze już w  r. ub. prze
szły przez ogień pierwszej dys
kusji , a  teraz wchodzą, teore
tycznie przynajmniej, w  końcowe 
stadjum. Sprawa urlopów płatnych 
również przechodzi w  roku bie-

dieujwalitue

Tegoroczne „święto gór*
w  S a n o k u

W ydział wykonawczy komitetu 
„święta gór" zdecydował, iż tego
roczny obchód „święta gór" od
będzie się w  Sanoku w  dniach 14 

16 sierpnia. Uchwalono, że 
wielkie imprezy związane z ob
chodem „święta gór" na  w zór ze
szłorocznych w  Zakopanem urzą
dzane będą co 2 lata. W  roku bie
żącym zatem obchód „święta 
gór" w  Sanoku odbędzie się w  roz
miarach' skromniejszych.

Zarys programu tegorocznego 
obchodu „święta gór" obejmuje 
szereg pokazów i produkcji regjo 
nalnych wszystkich szczepów gór 
skich, a  mianowicie: Hucułów,

Bojków, Łemków, Podhalan, ś lą 
zaków, Spiszaków i Orawian. Kul 
minacyjnym punktem uroczystoś
ci sanockich będzie zjazd przed
stawicieli wszystkich regjonów 
karpackich, n a  których powołana 
będzie do życia organizacja stała 
pod nazw ą „Związek ziem górs
kich".

Na czele komitetu organizacyj
nego stanął jako prezes minister 
spraw  wojskowych gen. Kasprzy- 
cąi, na wiceprezesów powołani zo 
stali wicemin. Bobkowski, sen 
Gwiżdż i b. senator Żaczek.

(PRESS).

22  miliony bezrobotnych
n a  s w i e c i e

Agencja PRESS donosi z W ie
dnia:

Na odbywającej się w  Genewie 
sesji Międzynarodowego Biura 
Pracy stwierdzono, że liczba bez
robotnych na całym świecie prze
kroczyła liczbę 22 miljonów ludzi.

Od czasu powstania światowe-

go kryzysu gospodarczego, liczba 
bezrobotnych podwoiła się a  klę
ska bezrobocia stała się plagą 
międzynarodową. (PRESS).

że poprawicie jej los, 
zdobędziecie dobrobyt 
Dotrzymajcie obiełnicy 
1 nabądźcie los I klasy 
36  w  .szczęśliwej 
feto ł  •  k  U  >  z  e

i m a się zakończyć uchwaleniem 
międzynarodowej konwencji o 
urlopach płatnych. Z ważniejszych 
spraw  jest jeszcze na porządku 
dziennym spraw a bezpieczeństwa 
pracy w  przemyśle budowlanym 
oraz 17 rezolucyj, zgłoszonych 
przez delegatów, w śród których 
rezolucja tow . Jouhaux, wzywają
cą Ligę Narodów do zwołania w 
najkrótszym czasie jednej lub kil- 

konferencyj dla omówienia 
spraw y waluty, produkcji, handlu, 
zaludnienia i kolonizacji, od mię
dzynarodowego uregulowania tych 
spraw  zależy pokój i dobrobyt 
św iata, przyczem należy tu  mieć 
na  uwadze interesy robotników, 
zarówno w  metropoljach, jak  i 

kolonjach; 2) rezolucja tow. 
Kriera, robotniczego delegata Luk
semburga, dotyczy niemieckich emi 
grantów  politycznych, którzy u- 
ciekli ze swego kraju przed prze
śladowaniami, 3) i wreszcie re
zolucja polskiego delegata rządo
wego, min. Jurkiewicza w  sprawie 
wniesienia na  porządek dzienny 
M iędzynarodowej konferencji P ra 
cy w  r. 1938 spraw y inspekcji P ra
cy-

O tw arcia konferencji dokonał 
w  d. 4 b. m. prezes Rady Admi
nistracyjnej M iędzynarodowego 
B iura Pracy Riddel (delegat Rzą 
du kanadyjskiego). Do prezydjum 
konferencji powołani zostali: na 
przewodniczącego —  delegat Rzą
du duńskiego Bramsnaes, na w i
ceprzewodniczącego z grupy rzą
dowej W inant (Stany Zjednoczo
ne Ameryki Północnej), z grupy 
przedsiębiorców — Vanek (Cze
chosłowacja) i z grupy robotniczej

A.WoIańslta
J tC e n łr .T fla : W,a’r;s ztGMra, iN o w y Ś w i a t  19. 
L ,O d d z ia ły :^  M t o t t t K w le ,  W i ln ie  K r a k o w i e .

Proces O .U.N. w e Lwowie
N a wczorajszej rozprawie Ban

dery i tow. zeznawali przed prze
rwą południową biegli; chemik 
prof. W estwalewicz określił po
cisk, który spowodował zniszcze
nie drukarni Jaw kow a jako petar
dę, jednak o znacznej prężności 
gazów. Aparaty znalezione w  w a
lizkach Iwasyka Fenyka służą do 
spowodowania eksplozji bomby. 
Biegły lekarz dr. Dadlez stwier
dził, że przyczyną zgonu dyr. Ba-

b ija był strzał, oddany w  tył gło
wy. Dalej stwierdził biegły, że 
cztery z ran Jakóba Baczyńskiego 
były śmiertelne, przyczem wyklu
czone jest, by wszystkie te strzały 
śmiertelne mógł oddać jeden 
sprawca, co wynika z położenia 
ran. Jak wiadomo, Babija zabił 
nieżyjący dziś Car, a Baczyńskie
go Myhal w towarzystwie Senki- 
wa. (PA T.).

O f i O

„Miesięcznik
Nauczycielski"

Ciekawy numer
Ukazał się nowy numer (czer

wiec — lipiec) „Miesięcznika Nau
czycielskiego", jedynego naprawdę 
niezależnego pisma polskich nau
czycieli.

Numer jest niezmiernie ciekawy. 
Zwracamy uwagę zwłaszcza na 
pierwszy artykuł —  o pedagogice 
hitleryzmu, pióra d-ra Romanowi- 
cza z  Zurychu. Szeregiem (aktów  
i cytat z  hitlerowskich pedagogów  
ujawnia anty-kulturalną treść tej 
osobliwej „pedagogiki". Ob. Kos
mowska mówi w wywiadzie na te- 
mot „W ieś a nauczyciel", tow. Pró
chnik pisze o roli i stanowisku in
teligencji, tow. Niedziałkowski o 
obecnej epoce, tow. Czapiński o 
szkolnictwie w  ZSSR., tow. św iec
ki o marnotrawieniu czasu nauczy
cielstwa i t. d. i t. d. Różne prze
glądy i  kroniki uzupełniają obszer
ny numer.

Cena numeru 50 gr. Adres — 
W arszawa, W. Górskiego 7 m. 25.

Potecamy czytelnikom to intere
sujące i ważne pismo.

z a s tę p u je

c i e p l e
o R la d y

i
DLA SIEROT PO POLEGŁYCH 
ROBOTNIKACH NA ULICACH 
KRAKOWA, LWOWA, TORUNIA 

I GDYNI.
Zamiast kwiatów na trumnę 

towarzysza współpracy ś. p. Ty
moteusza Mączyńskiego składają 
koleżanki i koledzy Z. U. S. z 
Sekcji Składek i Egzekucji zł. 32.

DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 
ROBOTNIKACH W  TORUNIU.

Robotnik z W idok 18 zł. 1.
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 

ROBOTNIKACH LWOWA.
Zw. Zaw. Prac. Kolejowych w 

Łapach, zebrane w śród pracowni
ków kolejowych W arsztatów  
Głównych w Łapach zł. 215.65.

Ostre trawienie— weiriinkiem dobrego humoru.-
D obry hum or, to  dobre samopoczucie, 
to  poczucie zdrow ia całego organ i
zmu. Gdy żołądek źle traw i i zosta
w ia w  łaszkach niestraw iony  balast, 
do organizm u dosta je  s ię  szereg  tru 
cizn, w yw ołując w  nim  szereg  niedo
m agać. Zioła m a g is tra  W olskiego do

uregulow ania  traw ien ia  ze znak. ochr. 
„G astrosa" norm ują  działanie żołąd
k a  i kiszek, usuw ają  obstrukcje łago

dnie przeczyszczając. 

W ytw órn ia : M agister W OLSKI, 
W arszaw a. Z łota 14.

Po ulrze ciągnienie loterii
W prow adzenie nowego p lanu  oraz 

zbliżające się ciągnienie loterrji pań 
stw ow ej wywołało w  osta tn ich  dniach 
a  zwłaszcza w czora j duży pokup n a  
losy  lo teryjne.

W  popularnej kolekturze J .  D zierżą 
newskiego. Nowy św ia t 64 i F re ta  5, 
uruchomiono w czoraj dodatkow e ka
sy  sprzedaży losów, dzięki ozemu kli- 
je n te la . za ła tw iana  je s t  szybko i 
spraw nie.

Pozostałe w  niew ielkiej ilości losy 
ko lek tura  J .  D zierżanowskiego sprze
daw ać będzie do w yczerpania  s ię  za 
pasu. K to n ie  chce stracić  ew entual
ne j w ygranej w  k l. I -e j, niech kupi 
h iie t lo te ry jn y  w cześnie. Sprzedaż roz

o 8-ej rano.

Kronika wypadków tragicznych
Straszny wypadek wydarzył się 

w H yderabad w  Indjach, podczas 
pożaru w  kinematografie. Zwy
czajem indyjskim kobiety i dzieci 
siedziały oddzielnie na balkonie. 
Schody wiodące z balkonu na dół 
runęły ogarnięte płomieniem. Nie
które kobiety i dzieci skakały z 
balkonu na  dół i zdołały się ura
tować. Płonący balkon runął wre
szcie na dół, grzebiąc z płomie

niach 20 kobiet i dzieci, które nie 
zdążyły się uratować. (PAT.).

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. med. LEWI&tt

N IE C A Ł A  12 (K ró la  A lberta) 
oraz  w LECZNICY N A LEW K I 42. 
Chor. PŁ C IO W E  I  W EN ERY CZN E 
9 r .  do 9 w . Nied» -i T al esi,

W  tegorocznej konferencji bie- 
rze udział 50 państw . Nie bierae 
udziału delegacja Włoch. N a ze
braniu grupy przedsiębiorców prze 
wodniczący grupy oświadczył, że 
delegacja włoska nie weźmie udzia 
łu w  tegorocznej konferencji „ze 
względów wszystkich panom w ia
domych". Po posiedzeniu przed
siębiorcy zasypywali się wzajem
nie pytaniami, co to  są  za względy 
i nikt nikomu nie umiał n a  to  py ta- 

odpowiedzieć, W łoski podse
kretarz stanu w  ministerjum spraw, 
zagranicznych nadesłał kró tką de
peszę, w  której lakonicznie pow ia
da, że „delegacja włoska nie jest 

możności wziąć udziału w  kon
ferencji". Jasnem jest, że wchodzą 
tu  w  grę dające się W łochom we
znaki sankcje.

Skład konferencji jest następują- 
90 delegatów rządowych, 35 

delegatów przedsiębiorców, 34 de
legatów  robotniczych, razem 159 
delegatów. Liczba doradców tech
nicznych wynosi 240, z czego na  
rządy przypada 102 doradców, na 
przedsiębiorców 64 i na  robotni
ków 74. Razem więc w  konferen
cji uczestniczy 399 delegatów  i do
radców  technicznych.

Przewodniczący tegorocznej Kon 
ferencji, Bram snaes, z zawodu jest 
drukarzem. P racując przy kasz
cie na utrzymanie, kształcił się pil
nie i ukończył uniw ersytet z odzna 
czeniem. Był w  swoim kraju mini
strem finansów i profesorem n a  u- 
niwersytecie, obecnie jest guber
natorem Banku Państw a. W  pra
cach Międzynarodowej Organiza
cji Pracy  bierze udział od  jej pow
stania, t.  j. o d  r . 1919.

Konferencja pow ołała szereg ko
misy}, do  których przesłano te 
wszystkie spraw y, które w r. ub. 
przeszły już pierw sze czytanie, a 
więc urlopy, czas pracy I In. Spra
w a czasu pracy d la  przemysłu tek
stylnego stanowi przedmiot dysku 
sji generalnej na  plenum konferen
cji.

W. SZCZUCKI

0  Sejm ie  i Senacie
P rasa coraz niechętniej odnosi 

się do Sejmu i Senatu. „Goniec" 
zamieszcza artykuł p. t. „Marazm 

Sejmie i Senacie. Wygodnictwo; 
posłów i senatorów ", w  którym
m. in. pisze:

Jakkolw iek  m ija  ju ż  p raw ie  dw a 
tygodnie  od zw ołania nadzw yczaj
n e j sesji sejm ow ej, n ie  m ożna po
wiedzieć, ażeby p a rlam en t okazał 
żywszą aktyw ność. Odbyło s ię  za 
ledwie jedno posiedzenie Sejm u i 
jedno posiedzenie komisji. P race  
Sejm u w loką się nieprawdopodob
n ie  ospale.

M inęły ju ż  czasy, kiedy tablica  
kom isy jna  w skazyw ała  n a  rów no
czesne obrady k ilkunastu  kom isyj, 
a  posłowie n ie  m ieli chwili n a  w y
tchnienie. Obecnie członkowie izb 
nstw odawczych m a ją  it 
su  n a  deliberacje i  
w ych dróg. Jednakże  
słów i senatorów  n ie  zada je  solne 
trudu  szukania  d róg  i  środków  wy 
prow adzenia naszego życia  z  na
r t o m .  Raczej pp. posłowie i  se
natorow ie  siedzą  po k ą tac h  reg io 
nalnych i p ilnu ją  w łasnych in te re 
sów. Publiczną bow iem  je s t  ta jem 
nicą, że udział posłów  i senatorów  
w  pracach  kom isyjnych je s t  m ini
m alny.
Zupełnie podobnie pisze w  arty

kule p. t. „żółw ie tempo prac  sej
mowych. Grupy regjonalne i ze
społy zasypiają"1 „W ieczór War.'*, 
stwierdzając, że w  Sejmie nic się 
nie robi, poczem dodaje:

G rapa  reg iona lna  fo rm aln ie  is t 
n ie je  nadal. Podczas p rze rw y  w 
pracach  parlam en tu  n iek tó re  z  nich 
ru sza ły  się w  „ teren ie" , a le  z  nie- 
wielkiem i sku tkam i. Może najw ię
cej aktyw ności w ykazu ją  g rupy 
kresow e, wschodnie i  południowe, 
jako  że n a  ty c h  te renach  zachodzą 
po trzeba  organizow anie żywiołu 
polskiego i obrony jego  interesów . 
Ale g rupy  cen tralne  
m a łą  ob jaw iają  ż

N aogół m ożna powiedzieć, że 
t a  „nam iastka"  klubów  pa rty jnych  
n iebardzo się udała.
T ak to  w ygląda uzdrowiony 

parlament.



Str. 4

Z Sam bora i okolicy
Napad bojówei: dworskich. Strajk w tartakach. Troska o bezrobotnych

N a zaproszenie grupy miejsco
wych małorolnych, wyjechali w  
dniu 7 b. m. z ramienia komitetu 
P. P . S. w  Samborze tow. tow. 
dr. Scherr i  K. Prędkiewicz do po
łożonej w  odległości 8 kilometrów 
od Sam bora wsi Nadyby, dla zor
ganizow ania związku zawodowe
go małorolnych.

Zebranie poufne, odbyte w  sto
dole ob. Ratusza, miało przebieg 
zupełnie spokojny. Zebrani w  li
czbie 43 uchwalili utworzyć wspo 
m niany związek i wybrali tym 
czasowy komitet organizacyjny.

Już na kilka dni przed zebra
niem chodziły po wsi słuchy, że 
dwór, względnie zarządca Citron, 
nie dopuści do odbycia zebrania.

Dwór m a swoje słuszne powo
dy do obaw iania się organizacji... 
Stosunki, dotyczące w ładania zie
mią, są  w  tych stronach skanda
liczne. Z jednej strony ziemianin 
Tchórznicki, pan na 1000 ha, w ła 
ściciel dóbr Nadyby i Wojutycze, 
cegielni, gorzelni — z drugiej 
dzSesiątki zupełnie pozbawionych 
roli 1 setki karłowatych J4 do 1 
morgowych' gospodarstw...

W  sukurs dw orow i. pospieszył 
kler i w  czasie zielonych świąt 
ksiądz na kazaniu wzywał — jak 
się obecnie dowiadujemy*— wier
nych', by „socjalistów, antychrys
tów  i żydów pędzili precz". „Zbo 
żna" ta  p raca odniosła skutek. Na 
powracających' z zebrania tow a
rzyszy naszych napadła uzbrojo
na  w  kamienie służba dworska i

Incydent na procesie katowickim
krotnie uderzył go w  tw arz. Zaj
ście likwidują obecni na  sali poli
cjanci, którzy oskarżonego Moczy- 
gembę w yprow adzają z sali roz
praw . Trybunał w  związku z tern 
skazał oskarżonego na trzy dni 
ciemnicy.

Po krótkiej przerwie przewodni
czący odczytuje dalszą uchwałę, 
pozbawiającą oskarżonych praw a 
vidzenia się z rodzinami aż do od 
wołania.

Dalszy ciąg rozprawy w e w to
rek 16 b. m. o g. 9 rano.

W  sobotę w  9 dniu rozprawy 
przeciwko członkom nielegalnej 
organizacji NSDAB trybunał prze
słuchiwał dalszych świadków, któ 
rych zeznania przyniosły szereg 
szczegółów zarówno o samej akcji, 
jak  I  o  je j uczestnikach.

Na sali sądowej w ydarzył się na
stępujący incydent: Osk. Moczy- 
gemba, któremu ak t oskarżenia 
zarzuca m. in. to , że był wyznaczo
ny przez partję, jako wykonawca 
wyroków sądu kapturow ego w 
czasie konfrontacji rzucił się na 
św iadka U chera I pięściami dw u-'

Zagadkowe zabójstwo
zastępcy komendanta straży ogniowe)

W  Górze Kalwarji pow racał z 
remizy Ryszard Muraszew, za
stępca kom endanta straży ochot
niczej w  Górze Kalwarji, w tow a
rzystwie kolegi strażaka, Stefana 
Jarosza. Przed domem Pijarska 37 
M. pożegnał się z kolegą i wszedł 
do sieni. Zastawszy tam 2-ch nie
znanych mężczyzn, zapytał ich: 
„Co panowie tu robią?" Zamiast 
odpowiedzi, nieznajomi rzucili się 
na Muraszewa, usiłując obezwład
nić go. Ten zdołał się w yrw ać z 
rąk napastników i wybiegł na uli
cę. Nieznajomi pogonili za ucie
kającym. Jeden z nich zabiegł M.

ciężko poraniła w  głowę tow. dra 
Scherra. Mylą się jednak ci pano
wie, jeśli sądzą, że takimi sposo
bami odstraszą nas i pow strzy
m ają od dalszej pracy. Organiza
cja  pow stała — postaram y się też, 
by  owocnie pracowała.

A oto inne kwiatki; tym razem 
charakteryzujące troskę miejsco
wych władz administracyjnych o 
bezrobotnych.

Przy robotach drogowych w 
W ojutyczach zatrudnionych było 
około 120 bezrobotnych z Nadyb 
i W ojutycz. W  ubiegłym tygodniu 
prowadzący roboty otrzymać miał 
zarządzenie od starosty Sambor
skiego, by zdjąć z robót w szyst
kich bezrobotnych, a pozostawić 
przy robotach tylko... mających 
do odrobienia podatek drogowy. 
Tych ostatnich było tylko 6-ciu i 
tak  jednem pociągnięciem pióra 
pozbawiono stukilkunastu bezro
botnych i tego nędznego zarob
ku (?!).

Dnia 9 b. m. wybuchł na ta rta 
kach firmy Braci Langer w Sam
borze strajk. Przyczyną wybuchu 
strajku, były szykany ze strony 
firmy, która, otrzymawszy wiado
mość o utworzeniu związku zawo 
dowego, zwolniła z pracy kilku
nastu bardziej czynnych członków 
organizacji. Strajk wybuchł ży
wiołowo. Do wieczora został on 
przy interwencji starosty zlikwi
dowany. Firma musiała cofnąć 
wypowiedzenia, uznać organiza
cję i jej mężów zaufania. W  tych

drogę i dał zprzodu 3 strzały, 
które trafiły M. w  brzuc^i. Jarosz, 
usłyszawszy strzały, przybiegł na 
miejsce, gdzie rozstał się z Mura- 
szewem, lecz ten ostatnim wysił
kiem zdołał dowlec się do domu. 
Sprawcy napaści uciekli w  stronę 
Wisły. Po udzieleniu pierwszej po
mocy, Muraszewa przewieziono 
do W arszaw y i umieszczono w 
szpitalu Dz. Jezus, gdzie podczas 
dokonywania operacji zmarł. Mu
raszew przed śmiercią złożył ze
znanie, podając rysopis napastni
ków.

dniach ma się też zjawić inspek
to r pracy dla uregulowania nie
słychanych warunków pracy. Mi
mo, że firma ta  należy do najbo
gatszych i prosperujących . przed
siębiorstw, zepchnięto płace robot 
ników niżej dopuszczalnego mini
mum. W ynagrodzenie wynosi 
przeciętnie 80 gr. dziennie, a  w 
hali od 1.20 zł. do 1 zł. 80 za 8 
godzin ciężkiej i odpowiedzialnej 
pracy. Urządzeń ochronnych now
szych niema i częste są uszkodzę 
nia przy pracy.

W  B e lg j i

hgfl Van Zeelanda utworzony
Z Brukseli donoszą: Nowy Rząd' 

belgijski, który został utworzony 
w  sobotę o godzinie 17-ej, m a na
stępujący skład personalny:

Prem jer —  P aul van Zeeland (po 
zaparlam entarny).

Ministerjum zdrowia oraz wice- 
prem jer — Vandervelde (socjal.),

Sprawy zagraniczne — Spaak 
(socjalista),

Sprawy wewnętrzne — de Schry 
ver (katolik),

Sprawiedliwość — Bovesś’e (li
berał),

Finanse — M erlot (socjalista),
Poczta — Bouchery (socjalista),
Roboty publiczne — de Man 

(socjalista),
Gospodarstwo — van Isacker 

(katolik),
Praca oraz Opieka społeczna —

Nowy okres polityki społecznej
PARYŻ, 13.6 (PA T.). General

na  Konfederacja Pracy ogłosiła 
komunikat, w którem  składa robot
nikom życzenia z okazji odniesio
nych sukcesów. W  komunikacie m. 
in. powiedziano: rozpoczął się o- 
kres nowej polityki społecznej. Po 
lityka ta  jednak może rozwijać się 
i urzeczywistniać nadzieje klasy 
robotniczej tylko wówczas, jeżeli 
ruch robotniczy będzie miał jasne 
poczucie odpowiedzialności, która 
na  nim ciąży za utrzymanie porząd 
ku przez pracę, wykonywaną w

Echa tragicznych dni w e Lwowie
W  sobotę odbyły się przed są

dem lwowskim dalsze rozprawy, 
będące epilogiem zajść kwietnio
wych we Lwowie. W  wyniku tych 
rozpraw  skazani zostali za rabun
ki w  sklepach, względnie za odku
pienie lub przechowywanie zrabo
wanych rzeczy następujące osoby: 
Stanisław  Kozioł na 8 mieś, w ię

Burza nad Częstochową
W  niedzielę popołudniu nad p o -isk ie j Adama Ankielewicza, zabija- 

w iatem częstochowskim przeszła jąc trzy osoby i raniąc dwoje dzie- 
gw ałtow na burza. W e wsi Rząsa- ci i kobietę. (PAT.)
w y piorun w padł do zagrody wiej-1

Za obrazę H itle ra
Z W ejmaru donoszą, że w  Izbie 

karnej zapadt wyrok przeciwko 
profesorowi filozofji z Jeny Leiśe- 
ganowi, oskarżonemu o obrazę 
kanclerza Hitlera. Oskarżonego 
skazano na 6 miesięcy więzienia.

Prof. Leisegang wyraził się o- 
braźliwie o kanclerzu Hitlerze w  
dniu 7 czerwca 1934 r. na placu 
targowym, w  Jenie, gdzie zgrom a
dzona ludność słuchała transmi
sji mowy żałobnej kanclerza Hi
tlera na pogrzebie marsz. Hinden- 
burga. Sprawa prof. Leiseganga 
przeszła już przez kilka instancyj i 
dopiero ostatnio zapadł ostatecz
ny wyrok. (PAT.).

D elattre (socjalista),
Kolonje — Rubbens (katolik),
Komunikacja — Dierx (liberał),
Oświata — Hoste (liberał),
Obrona narodow a — gen. Denis 

(pozaparlam entarny),
Rolnictwo —  Pierlot (katolik).
Nowy gabinet sk łada się tem sa

mem z 6-ciu socjalistów, 5-ciu ka
tolików, w liczając w  tę  liczbę nie 
należącego do partji katolickiej 
premjera van Zeelanda, 3-ch libe
rałów  oraz jednego generała. 9-ciu 
ministrów należało już do poprze
dniego gabinetu van Zeelanda.

BRUKSELA, 13.6 (PA T.). W  u- 
zupełnieniu informacyj o nowym 
Rządzie van Zeelanda komuniku
ją : tekę finansów objął de Man 
(socjalista).

poszanowaniu podpisu, złożonego 
na umowie, o ile przedsiębiorcy do 
trzymują danego słowa. Dalej C. 
G. T . wzywa robotników, aby  nie 
dopuszczali do wpłwu na  ruch 
zawodowy czynników obcych' o 
charakterze prowokacyjno -  de
magogicznym, które usiłują zep
chnąć ten ruch na teren niewłaści
w y demonstracyj ulicznych.

Komitet C. G. T. zbierze się na 
naradę dn. 16 b. m. w  Paryżu. Li
czba zrzeszonych w  C. G. T . człon 
ków w zrosła do 2.500.000.

zienia, Helena Kozioł na  6 miesię
cy, Zofja Sołyk n a  6 mieś., Ewa 
Pełech i Jan żeleźniak skazani zo
stali na  karę po 6 mieś, więzienia, 
Józef, Stefan i M arja Rein skazani 
zostali na  karę po 6 mieś, więzie
nia. Trzech oskarżonych zostało 
uwolnionych od winy i kary.

Wileński lot okrężny
Staraniem aeroklubu wileńskie

go odbył się 3-ci okrężny lot pół
nocno -  wschodniej Polski. W so
botę w godzinach popołudniowych 
rozpoczął się zlot samolotów do 
Grodna, skąd w  niedzielę w ystarto 
w ało 16 maszyn do lotu.

Na Porubanek (pod Wilnem) 
przybyło 15 samolotów. Jeden sa
molot RWD 8-W arszaw a, przymu
sowo lądow ał w  okolicach Nowo
gródka. W poszczególnych kon
kurencjach notujemy następujące 
miejsca: w  locie kometowym pier
wsze miejsce zajął aeroklub kra
kowski na maszynie RWD-8, pilo
towanej przez Cupryka z obser
watorem Dudkiem.

W  locie okrężnym na pierwsze 
miejsce wysunął się aeroklub ślą
ski na maszynie RWD-8, pilotowa
nej przez Radwańskiego z obser
watorem W ojnarem. Aeroklub ślą
ski zdobył po raz pierwszy nagro
dę zarządu m iasta W ilna. W  tej 
konkurencji na drugiem miejscu u- 
plasował się aeroklub warszawski 
na RWD-5, pilotowanej przez 
Dzwonkowskiego z obserwatorem I 
Gutowskim.

W  locie orjentacyjnym pierwsze 
miejsce wywalczył sobie aeroklub 
wileński na maszynie RWD-13 
prowadzonej przez Nartowicza j 
obserwatorem Mackiewiczem. Na 
drugiem miejscu w  tym locie zna
lazł się aeroklub gdański na 
RWD-5, pilotowanej przez Mateu- 
sa  z obserwatorem Prąckowskim.

Na lotnisku na Porubanku ze
brało się około 2.000 widzów na 
czele z wojewodą wileńskim Lud
wikiem Bociańskim. (PAT.)

C^pablanca mistrzem 
turnieju szachowego

W  rozegranym ostatnio w  Mos
kwie międzynarodowym turnieju 
szachowym zwycięzca turnieju — 
Capablanca z ogólnej liczby 18 
rozegranych partji w ygrał 8, zre
misował 10 i nie przegrał żadnej. 
Zdobywca drugiego miejsca —  Bo- 
twinnik wygrał 7 partji, zremiso
w ał 10 i przegrał jedyną partję z 
Capablancą. Szampjon Czechosło
wacji Flohr, znajdujący się na  trze 
ciem miejscu, miał 4 partję  prze
grane.

H /ia d ć m o ś c i < o o rto w e
W  finale g ry  m ieszanej p a ra  Ję

drzejow ska —  H ebda w yg ra ła  z pa
r ą  V olmerówna Jacobsenow a —  T ar
łow ski w  stosunku 6:3 2:6, 6:3.

W  dalszym  ciągu  g ry  pojedyńczej 
panów  w yniki by ły  następujące: 
H orain  —  K urm an  6 :4  6 :4  7:9  6:4, 
Pohoryles —  Stenzel v . o., H ebda  — 
Pohoryles 6:1 6 :1  6 :3 , Bełdowski — 
T arasiew icz  11:9 5 :7  6 :4  6:4, W it- 
m an  —  W arm ińsk i 6:2 6:1  6:2 , Tło- 
czyński —  B ecker 6 :2  6 :2  6 :3 , Spy
chała  —  Kołcz J 6:2 6 :4  7 :5 , Ho
r a in  —  Jab łońsk i 6 :3  6 :1  6 :2 .

W  grze  podw ójnej g ra li: H ebda i 
T arłow ski —  W arm ińsk i i  Bełdow
sk i 6 :2  6 :3  6 :0 , S tah l i  K ołcz I I  — 
Strzelecki 5 T arasiew icz  6:2 6 :4  6:2, 
S tah l i  K ołcz I I  —  P fa h l i  Becker

P iłka  nożna
Z A K O Ń CZEN IE SZKOLNEGO 

T U R N IE JU  PIŁ K A R SK IE G O . W 
p ią tek  zakończony został n a  boisku 
Polonji szkolny tu rn ie j p iłka rsk i, zor 
ganizow any po  ra z  pierw szy od sze
reg u  la t  w  W arszaw ie. Po rozgryw 
kach  e lim inacyjnych, trw ających  
przez  ld lk a  tygodni, do f in a łu  weszły 
cztery  na jlep sze  drużyny.

W  fin ałac h  w yniki by ły  n astępu 
ją ce : gim n. Przyszłość —■_ I  gimn. 
M iejskie 7:1, szkoła rzemieślniczo- 
przem ysłow a —  I gim n. M iejskie 
3 :0  valkover, gim n. Przyszłość •— 
gim n. L isa  K u li 8 :2 , g im n. im . L isa  
K u li —  I g im n. m iejsk ie  4:2. W  o- 
sta tn im  meczu szkoła rzemieślniczo- 
przem ysłow a pokonała gim n. P rzysz
łość w  stosunku  2:0.

O stateczna p u n k ta c ja  _ tu rn ie ju  
przedstaw ia  się n a stęp u jąc o : 1) 
szkoła rzemieślniczo -  przemysłowa 
3 mecze 5 p k t. s t . b r . 7 :2 , 2) gimn. 
Przyszłość 3 mecze 4  pkt'. s t . b r. 
10 :5 , 3 ) gim n. im . L isa  K u li 3 m e
cze 3 p k t. s t . b r . 8:7, 4)’ I  gimn. 
M iejskie 3 mecze 0 p k t. s t. b r . 3:1. 

Rozdanie n a g ró d  odbędzie s ię  w  po
n iedziałek 15 b . m . o  g . 16-ej w  p a r 
ku  szkolnym im. Sobieskiego.

ZARZĄD L IG I GROZI KLUBOM 
ZA M K N IĘ C IE M  BO ISK . Z arząd  L i
g i P Z P N  pow ziął n a  swem w czora j- 
szem posiedzeniu uchw ałę w  związku 
z osta tniem i zajśc iam i n a  boiskach 
klubów  ligow ych (n ieoorzadki n a  bo
isku , w  szatn i, b ra k  dostatecznej 
liczby porządkowych i tp .) , po stana 
w ia jąc , że w  w ypadkach pow tórzenia 
się za jść  tego  rodza ju  n a  którem kol- 
w iek boisku, boiska te  będą  zam y
kane d la  publiczności.
T e n i s

JĘ D R Z E JO W S K A  —  V 0L K M E- 
RÓ W ŃA  JA C O B SE N O W A  6 : 3 
(11 :9 ). W  dalszym  ciągu  tenisow ych 
m istrzostw  Polski w e Lwowie w  grze 
pojedyńczej p a ń  w  fina le  J .  Jęd rze 
jow ska pokonała, po zaciętej walce, 
Y olkmer - Jacobsenow ą 6:3 (11 :9).

Szerm ierka
L O SO W A N IE PÓ Ł FIN A Ł Ó W  NA 

SZA BLE. W  sobotę rozpoczęte zosta
ły  n a  sa li W arszaw ianki szerm ier
cze m istrzostw a Polski, przyczem 
rozegrano  zawody n a  f lo re ty  i  wpa- 
dy.

D ziś w niedzielę odbędą s ię  n a jd ę -  
kawsze z nich , zaw ody n a  szable. 
Zawodników podzielono n a  dw a  pół
fina ły . a  m ianow icie, o  godz. 9.30 
I  pó łfina ł Suski, Dobrowolski, Za
czyk, Kazlm ierowicz, Kaczm arczyk, 
Zochowski. M atysik, M irowski. F i
n a ł rozpocznie się o  godz. 17.30, zaś 
o godz. 20.30 odbędzie się rozdanie 
nagród . T y tu łu  m is trz a  Polsk i w  sza
b li b ron i k p t. Seyda (W arszaw ian
ka)'.

Ciężka aftBetyka
ZW YCIĘSTW O CYGANIEWICZA. 

Zbyszko Cyganiewicz w alczył w  An- 
tw erp ji ze słynnym  zapaśnikiem  ame 
rykańsk im  Z am asem . Mecz tn  wywo- 
ła ł olbrzym ie zainteresow anie  wśród 
publiczności be lgijskiej. P o  23 minu
tach  zaciętej w alk i zwyciężył Cyga
niewicz.

Obecnie Po lak  w yjechał do Hisz- 
pan ji, gdzie w alczyć m a  w Madrycie, 
Barcelonie i  n a  M ajorce.

Marga Sierakowska

DLA KILKI
Nadprodukcja, zero zdolności 

spożywczej, bezwartościowość si
ły  roboczej i n a  widownię historji 
rzucony on — Antoni Kot, zredu
kowany robotnik z żoną i czwor
giem dzieci. N ajstarsza córka li
czy la t czternaście, reszta — to 
drobiazg m ało letn i..

Antoni Kot na chleb sprzedał 
palto z kołnierzem z królików ma 
lowanych na czarno (największa 
zdobycz osobista po dwudziesto
letniej w ytrwałej p racy), dwie po
duszki, trzy prześcieiadła, zega- 
rek-budzik, pół tuzina platerow a
nych łyżeczek i dwie sukienki żo
ny. Obecnie nie ma już żadnych 
ceniejszych rzeczy do sprzedania, 
a  rodzina jest głodna.

Codzienne życie zdaw ałoby się 
płynie najnormalniej. Jakaś tam 
niania z sam ego rana  mówi do pa
nicza: „Le beau temps nous m i 
le  4 la promenadę". Spacerują. 
Ciepło. Przejrzystość sukienek. 
Białość dziecięcych pończoszek. 
Uśmiechy starszych panów, któ-

I ZŁOTYCH
rzy lubią dzieci i stale obserwują 
je, siedząc na wygodnych ław 
kach. A nocą? Co za przeistocze
nie. W ygodne ławki miejsc space
rowych służą za królewskie łoża 
bezdomnej nędzy.

Pomimo heroicznych wyczynów 
opieki społecznej, nędza wypływa 
na wielkomiejskie ulice, wciska się 
wszędzie, a zabrudzając i zasmra- 
dzając sobą czystość, tę  wielką 
zdobycz cywilizacji, psuje nastrój 
niewielkiemu odłamowi uprzywile 
jowanych. »•*

I nędza bezrobotnego Kota wy
płynęła na  bogate ulice śródmieś
cia: Kot stoi przed Adrią, loka
lem nocnej zabawy, co pewien 
czas, zdejmuje czapkę, zgina po
kornie swe obciągnięte skórą pisz 
czele i wykrzykuje:

— Na chleb dla dzieci, proszę!
— Idź do djabła! — odpowiada 

oszołomiony zabaw ą jakiś pijak.
Krótki djalog z małemi zm iana

mi w  prośbie i odpowiedziach, jak: 
„zredukowany jestem ", „do robo

ty  leniu", „sam zwalcz swoją nę
dzę" i t. p. pow tarza się przez 
całą noc.

Po całonocnej żebraninie Kot 
idzie bez grosza w  kieszeni do zi
mnej izby, gdzie na  w ytartych sień 
nikach śpią jeszcze zmęczone g ło 
dem dzieci.

Zwiotczałe z głodu ciało, pomi
mo że reprezentuje raczej rzecz — 
szmatę, a nie osobę, myśli jednak 
i buntuje się.

— W ięc ja  sam mam zwalczyć 
sw oją nędzę. Nietylko sam, lawi
na bowiem głodu zagadnia coraz 
większe masy. T a  cała nędza ma 
zwalczyć sw oją nędzę. Ja, Kot, 
zrobię początek. Nędza da sobie 
chleb.

Naraz ujrzał niezliczone ilości 
chleba na chodniku. Tu chleb... 
tam  chleb... morze chleba... Zato
czył się. Omdlał z głodu. Ktoś się 
nim zajął. Ktoś dał kilka groszy.

Świetlisty ranek był w  pełni, 
gdy wrócił do domu.

***
Ciężkie czasy. Beznadziejne ju

tro  rodzi smutek. B rak najdrob
niejszego zarobku. Nadmierna po
daż pracy powoduje ciągłe defila
dy m as robotniczych przed pośre
dnictwem pracy. Niewolnictwo to  
w  dwudziestym wieku nie w zbu

dza protestu społecznego. Tysiące 
nieszczęśliwych Kotów w raca do 
zimnych, brudnych, wilgotnych 
nor, do głodnych, źle odzianych, 
wynędzniałych dzieci i nie jest w 
stanie przynieść z sobą tego sło
necznego promyka, jakim jest ką
sek chleba.

Nic nie pom aga rzewna poezja, 
nic nie pom aga humanitarny arty 
kuł pana iksa czy igreka, nic nie 
pom aga egzaltacja damy, która 
mdleje, gdy zobaczy zgniły strzę- 
pak  płótna lub barchanu, nic nie 
pom aga fikcja opieki społecznej, 
jak  nie pom aga badanie historji ży 
cia ludzkiego i stosowanie starych 
medykamentów. Idzie coś nowe
go, znieznanego. Debatują, radzą, 
a nędzna, zaw szona nora bezro
botnego pozostaje norą i tysiące 
Kotów głodnymi ludźmi.

**
— Tatusiu, mnie się tak  jeść 

chce — szepce najmłodsza lato
rośl Kota.

— Jutro przyniosę wam, dzieci, 
moc jedzenia —  odpow iada Kot.

»»
Ju tra  przynosiły zwycięskie bi

twy. Ju tra  z kopciuszków i przed
miotów litości i współczucia robi
ły jakimś szczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności w ładców. Dziś patrzy

obdarty i głodny w  rzęsiście o- 
świetlone okna parlam entu, jutro 
zaś zasiada tam, chcąc aby  obdar
ci i głodni nie zaciskali pięści z gło 
du i nienawiści. Jutro. Antoni Kot 
jutro musi przynieść dużo chleba 
rodzinie. Niech będzie naw et pla
ma krwi na tym chlebie, ale on mu 
si go zdobyć. Kotowi myśli odbie
rają sen. Denerwuje się. W ytrą 
ca go z równowagi w idok ust 
dziecięcych spieczonych gorączką 
głodu. Opętany nienawiścią, obu
rzony niesprawiedliwością, nie
przytomny bólem szuka drogi wy 
Zwolenia z poniewierki i mami- 
deł, które każą mu cierpieć dla 
czegoś nieuchwytnego. Blużni. 
Przysięga zemstę.

*♦*
Zemsta? Któż się będzie mścił? 

Czy ty  Kocie, strzępku egzysten
cji, bideuszu, obdartusie? W ygło
dniałe tw e ciało nie jest zdolne wy 
dać z siebie jakiejkolwiek energji. 
Zginiesz z rodziną, jak  zginęły ty 
siące głodnych, a życie potoczy 
się normalnym trybem.

Jednak nie kto inny, a Antoni 
Kot, poszedł przemocą zdobywać 
środki na chleb. Chwycił za tłus
tą, w prost nalaną szyję, od której 
oderwano go przemocą.

Tłuczono go niemiłosiernie. Ja
kiś policjant wyraw ał go z rąk 
rozjuszonego tłumu. W  rozcheł
stanej koszuli, posiniaczony, jak 
zbój, patrząc spodełba na śm ieją' 
cą się z niego gawiedź, kroczył 
środkiem ulicy w  kajdanach na 
rękach.

Z tłumu w ypadła brudna, roz
czochrana kobieta i zaczęła wyć 
niemiłosiernie: „Puśćcie mego mę
ża, on poszedł kraść i zabijać dla 
głodnych dzieci! Ludzie, miejcie 
serca a nie kamienie! Przecież nie 
chcieliście dać dobrowolnie".

— Jak  śmiesznie w ygląda 
nędzna kobieta, m oja żona—my
śli Kot. —  Chętnie przcisnąłbym 
ją do siebie, aby  powstrzym ać jej 
szaleńcze, bezcelowe ruchy 1 uspo 
koić ból. Ale ręce ma okute, więc 
krzyczy: „Regino, uspokój się!"-

Szarpnięto go. Z a chwilę znikł 
z jego oczu cały tłum, a  z nim i 
postać znękanej, przedwcześnie 
zestarzałej kobiety, w  obstrzęplO' 
nej i obłoconej sukni, żelazne 
kleszcze oddzieliły go od jęków 
śmiesznego serca jego żony.

(Dokończenie nast-l-
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Dzień imponującego strajku solidarności w Bielsku-Białej » cegielni w G o rM
(Kor. w ł.).

Jak' ju ż  podawaliśmy, w  firmie 
„Lenko" W Bielsku wybuchł stra jk  
"polski" n a  tle ekonomicznem: 
Uwalnianie z braku  pracy. S trajk  
został w ywołany przez ZZZ. na 
jednym z oddziałów. W  czasie 
drugiego dnia strajku, kierownik 
Jednego z oddziałów, m ajo r rezer
wy p. S tanisław  Soczek, spowodo
wał walki z okupującymi oddział 
robotnicami I robotnikami. T o  spo
wodowało dodatkowe żądanie u- 
gunięcla p . Soczka z fabryki, na 
co firm a odmówiła zgody.

Ponieważ S trajk się przeciągał, 
w dniu 23 m aja  wszystkie oddzia-

mi po myśli strajkujących, nie 
przyniosła rozw iązania spraw y ad
m inistracyjnej, t. j.  usunięcia z fir
my p. Soczka. Również nocne kon
ferencje S tarostw a z niedzieli na 
poniedziałek nie rozwiązały spra
wy i Strajk w  dn. 8 b. m. s ta ł się 
przesądzony.

W  poniedziałek od rana  przy
stąpiło do stra jku  około 80% ro
botników. O godz. 8-ej ruszyły 
wielkie tłum y robotnicze na zgro
madzenie do Bielska, na plac cyr
kowy, odwiedzając po drodze fa
bryki, będące w  ruchu pod tero- 
rem. W  tym to czasie doszło do

który już przy świetle latarni 
przeszedł przez główne ulice mia
sta do parku przed Dom Robotni- 

gdzie po przemówieniach 
ttow. Klimczaka i Rosnera pochód 

zgromadzenie zostały rozwiąza- 
:, a  zgromadzone tłumy rozeszły

się do domów.
N azajutrz po zakończeniu stra j

ku kilkaset robotnic i robotników 
zadeklarowało przystąpienie do 
Związku Klasowego W łókniarzy. 
Dotychczas byli to  w  dużej liczbie 
członkowie ZZZ.

Również w czasie te j i poprzed-

nich w alk klasy robotniczej na te
renie Bielska-Białej „Endecja", 
w raz z „Polskim Związkiem", nie 
próżnowała, w ydając odezwy prze
ciw nam. Okazało się jednak, że 
klasa robotnicza naszego okręgu 
nie da się chwycić na lep obłudy 
„endeckiej". W ręcz odwrotnie, po 
każdej takiej odezwie „enedeckiej" 
nowi członkowie „polskiego związ
ku" przechodzą do Związku Kla
sowego.

Szeregi nasze w zrastają  coraz 
bardziej, życie to najlepszy nau
czyciel.

W  Gorlicach od 5 tygodni trw a 
stra jk  ceglarzy w  cegielni W roń
skiego z powodu niesłychanych 
w arunków  pracy i płacy, j

Cegielnie w  Gorlicach zawiąza
ły kartel i podwyższyły ceny ce
gły z 25 zł. na 35 zł. za 1.000 
sztuk, co bardzo ujemnie odbiło 
się na tutejszym ruchu budowla-

nym.
P. W roński wniósł pozew do 

Sądu o usunięcie robotników 
przez swego wspólnika, adw. 
Blausteina.

»»
Również trw a od 3 m aja strajk 

w  „Foreście", obejmujący 300 lu
dzi.

Na Górnym Śląsku

h  przystąpiły  do stra jku  solidar- zaJScla z policją, przyczem kilka 
J Z . . . .  _1____ncAh nHninełn M iro  P n rtip r f irm i;ńości, co już włączyło do akcji 

członków Związków klasowych. 
Robotnice I  robotnicy, niezadowo
leni z kierownictwa ZZZ., na  od
bytem zgrom adzeniu włókniarzy 
w dn. 27 m aja  uchwalili powie
rzyć kierownictwo akcją sekreta
rzom Związków klasowych W łó
kienniczego l  M etalowego. Przy
wódcy miejscowego ZZZ. ha to 
Zgodzić s ię  nie chciell i dopiero 
pod naporem  własnych delegatów 
wyrazili zgodę na współpracę.

P rzejm ując kierownictwo akcją, 
Związki klasowe zajęły się rów
nież dożywianiem strajkujących, 
po pociągnęło za  sobą bardzo po
ważne w ydatki. (Strajkiem  obję
tych było ponad 1400 osób). Za- 
prowiantowanie trw ało przez 14 
'dni, 2 czego przez dwa tylko dni 
dożywiali zetzetowcy, chociaż 
Strajkiem byli objęci w  90% ich 
właśnie członkowie. Tymczasem 
prowadzone były zabiegi o zlikwi
dowanie s tra jku  z uwzględnieniem 
żądań robotniczych, lecz bezskute
cznie.

•Okręgowa Kom. Związków Z a
wodowych, w  której rękach spo
czywała akcja, w ezwała robotni
ków i robotnice Bielska-Białej do 
'dwugodzinnego strajku  powszech
nego dn. 4  czerwca, w  czasie któ
rego odbyło się wielkie zgroma
dzenie w  Domu Robotniczym. Na 
zgromadzenie przybyło ponad 
7.000 osób, to  też niewielka część 
mogła pomieścić się w salach, re
szta (do  5.000 osób) zgromadziła 
się przed Domem Robotniczym.

N a obu zgromadzeniach uchwa
lono solidaryzować się z żądania
mi strajkujących w  firmie „Len
ko" i dom agać się od W ładz zmu
szenia firmy do ustępstw ) Ponad
to dan o  term in d la  załatw ienia za
targu do poniedziałku, d. 8 czerw
ca, z  tem, że jeżeli to nie nastąpi, 
ż dniem 8 czerwca od rana wybu
chnie s tra jk  powszechny, który 
trwać będzie aż do zwycięstwa. 
Uchwalone rezolucje przesłano do, 
S tarostwa I Inspektoratu Pracy.

.W dniu 6 czerwca odbyła się 
konferencja, która trw ała  od godz. 
115-ej do  3-ej rano, ale poza spra
wami ekonomicznemi, załatw ione-

osób odniosło rany. P o rtjer firmy 
Bister pozwolił sobie nawet na od
danie strzałów  rewolwerowych do 
tłumu, zo co dostał nauczkę.

P o  godzinie 9-ej sytuacja zo
sta ła  całkowicie opanowana, a ol
brzymie m asy przybyły na zgro
madzenie, które rozpoczęło się o 
godz. 19-ej.

Do zgromadzonych' około 15.000 
osób przemawiano z dwuch try
bun: po  polsku I po niemiecku. 
Pod przewodnictwem tow. A. Py
sza i tow. Lukaska, tow. tow. Z a
wierucha, W iesner, Rosner i Klim
czak omówili dotychczasowe wy
nikł konferencyj i przedłożyli od
powiednie rezolucje, które zostały 
Jednomyślnie przyjęte.

Zgromadzone masy zajęły po
stawę zdecydowaną, wysłano de
legację do S tarostw a i Inspektora
tu Pracy  I postanowiono czekać 
na odpowiedź.

Po godzinnej konferencji w  In
spektoracie Pracy  firma poszła 
na  ustępstw a, które jednak wyma
gały narady  i akceptowali delega
tów  fabrycznych. O wynikach kon
ferencji powiadomiła delegacja 
zgromadzonych. Rozwiązano chwi
lowo zgromadzenie i natychmiast 
odbyła się konferencja delegatów. 
Po gruntownej rzeczowej dysku- 
s j f  wprowadzono poprawki I za
strzeżenia I po następnej konfe
rencji w  Insp. Pracy o godz. 17-ej, 
odbyło się nowe zgromadzenie, 
które po wyjaśnieniach uchwaliło 
stra jk  zlikwidować, przyjmując 
równocześnie uzgodnione postula
ty  do wiadomości. (O tem dono
siliśmy już).

Po zamknięciu zgromadzenia na 
placu przed Strzelnicą w  Bielsku 
ogromne m asy ludzi udały się lu
zem przed okupowaną fabrykę, 
celem powitania strajkujących ro
botnice I robotników. Błyskawicz
nie w prost skompletowano orkie
strę. S trajkujący robotnicy zdjęli 
z dachu fabrycznego czerwony 
sztandar — symbol ich walki 
wyruszyli przed bramę fabryki, 
gdzie zostali powitani burzą okla
sków I  okrzyków oraz dźwiękami 
„M iędzynarodówki". Następnie u- 
formował się

Z Przemyśla
K am ienicznik  s trze la  do strajkujących
robotników

Znany z afery sacharynowej 
em. sierżant Kwaśny sprowadził 

w  czasie strajku stolarzy —do 
budowy swego domu na Lipowicy 
robotników stolarskich z Birezy. 
Delegacja strajkujących robotni
ków stolarskich udała się na w ia
domość o tem do domu Kwaśne
go, by poinformować sprowadzo
nych z Birezy robotników o straj

ku stolarzy. G dy delegacja przy
była do domu, wyszedł Kwaśny i 
strzelił kilkakrotnie z  rewolweru.

Gdy strajkujący robotnicy do
wiedzieli się o prowokacyjnem za
chowaniu Kwaśnego, udali się 
gremjalnie na budowę i przekona
li Kwaśnego, że nie boją się go 
w raz z jego rewolwerem.

Zw ycięstw o robo tn ików  piekarskich
Robotnicy piekarscy od dłuż

szego już czasu prowadzili inten
sywną akcję o ustawowy czas 
pracy, niedzielny odpoczynek, u- 
znanie Związku Zawodowego itp.

Majstrowie piekarscy odmówili 
wogóle zaw arcia umowy zbioro
wej. W skutek tego zastrajkowali

wszyscy robotnicy, by  w  ten spo
sób poprzeć swoje postulaty. Po 
dwudniowym strajku została one- 
gdaj w  Inspektoracie Pracy pod
pisana umowa zbiorowa. Robot
nicy przeprowadzili w  100 proc, 
swoje postulaty.

Dochodzenia prokuratorskie 
przeciwko Kazimierzowi Kazonio- 
w i i  Aronowi Fruchthaendlerowi, 
dyrektorom Centralnej Targowicy 
w  Mysłowicach o przemycanie z 
w ięzienia t. zw. grypsów, nie zo
stały jeszcze ukończone.

Jak  już swego czasu obszernie 
poinformowaliśmy, „grypsy" były 
wysyłane na wolność przez pp.: 
Kazonia i Fruchthaendlera w  cza
sie pobytu ich w  areszcie śled- 
czem podczas śledztwa przeciw
ko nim o nadużycia na  Targow i
cy. Dotychczas przesłuchano kil
ku świadków, których zeznania 
są rewelacyjne. Niektóre grypsy, 
a w  szczególności pisane przez 
Fruchhaendiera do Kazonia, zo
staną dołączone do ak t w  spra
wie o nadużycia i stanowić będą 
dowody rzeczowe, śledztwo w  
sprawie nadużyć w  Centralnej 
Targow icy zostanie ukończone, 
dopiero za kilka tygodni tak, że 
rozprawy sądowej w  tej sprawie 
należy się spodziewać dopiero po- 
wakacjach sądowych, które trw ać 
będą do 31 sierpnia b. r.

Zeznania świadków złożonych

w  sprawie przemycania z więzie
nia grypsów, rzucają światło na 
metody, jakiemi posługiwali się 
Kazoń i Fruchtlaender w  celu u- 
trudnienia sędziemu śledczemu 
prow adzenia przeciwko nim śle
dztwa. Niektórzy ze świadków 
obciążają w  tej sprawie również 
obecnego nadzorcę sądowego 
Centralnej Targow icy w  Myślowi 
cach p. Bagińskiego, którego po
m awiają, jakoby w  czasie pobytu 
w  więzieniu Kazonia i Fruch
thaendlera pośredniczył pomiędzy 
p. Fruchhaendlerową a więźniami. 
Miał on rzekomo od więźniów, za 
trudnionych w  kancelarji, odbie
rać grypsy pisane przez Frucht
haendlera i doręczać je jego żo
nie. Również w  jednym z grypsów 
twierdzi Fruchthaendler, że książ
kowy Centralnej Targow icy Lan
gner jest uspokojony, bo potrze
bował 1.000 zł., które polecił p. 
Bagińskiemu wypłacić. Jak  spra
wy te faktycznie się przedstawia
ją. wyjaśni niewątpliwie docho
dzenie prokuratorskie.

Dalsze szczegóły te j afery trzy
mane są  nadal w  tajemnicy.

W iadom ości Polski

F. C. STODEHOUSE.

Zw ycięskie zakończenie  s tra jku
w browarze „Wiktoria"

Robotnicy, zatrudnieni w  bro
w arze w  Ostrowie, wysunęli żą
dania podwyżki płac i unormowa 
nia w arunków pracy. Gdy w łaś
ciciel brow aru odmówił konfero
w ania z delegatami robotników, 
kwestionując ich legitymację de-

strajku „polskiego". Strajk trw ał 
zaledwie kilka godzin. Tego sa
mego jeszcze dnia została zaw ar
ta  umowa zbiorowa, na podsta
wie której pracodawca uznał 
Związek Zawodowy, mężów zau-. 
fania i przyznał wszystkim robot

legatów, przystąpili robotnicy do nikom 15 proc, podwyżkę płac.

S tra jk  w  K am ien io ło m ie  w  Pikalicach
Od 10 dni strajkują robotnicy, j godzinnego dnia pracy. Dotych- 

zatrudnieni w  kamieniołowie w  czasowe rokowania nie doprowa- 
Pikulicach. Robotnicy dom agają dziły do porozumienia, 
się podwyżki prac i stosowania 8 1

Walka stolarzy trwa
Już prawie dw a tygodnie trw a 

strajk  robotników stolarskich. Ro
botnicy żądają zaw arcia umowy 

.zbiorow ej, podwyżki płac, 8 go- 
olbrzymi pochód, dzinnego dnia pracy.

Akcja robotników stolarskich 
jest niezwykle solidarna. Robotni
cy przybyw ają codziennie na 
zgromadzenia strajkujących.

WYROK NA TRZY MORDER
CZYNIE.

Przed sądem okręgowym w  Ło
dzi toczył się proces trzech kobiet, 
oskarżonych o dokonanie w  gru
dniu zbrodni na  St. Kubiaku.

48-letnia Agnieszka Bielczyk, 
27-letnia jej córka Zofja i 25-letnia 
Anna Jabłońską oskarżone zostały 
o zam ordowanie a~ następnie po- 
świartowanie zwłok Kubiaka. Po 
dokonaniu zbrodni kobiety porzu
ciły szczątki trupa w  czterech pacz 
kach w  różnych częściach miasta.

Sąd skazał Z. Bielczyk na  15 
la t więzienia, A. Bielczyk na 10 
lat, Jabłońską na 12 lat. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ WOŹNICY

Ubiegłej soboty późnym wieczo
rem na niezamkniętym przejeź- 
dzie wydarzył się straszny w ypa
dek.

W  chwili, gdy przez przejazd 
przejeżdżał wozem Antkiewicz 
Będzina, nadjechał parowóz i z ca 
łą  siłą w padł na  wóz, który zo
stał rozstrzaskany, zaś koń zabity 
na miejscu. W oźnica Antkiewicz
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B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

ROZDZIAŁ vn.

'Jeżeli zwrócicie się na prawo po wyjściu z głów
nej bramy Blandings Castle i ujdziecie dwie mile 
drogą, znajdziecie się w miasteczku Market Blan
dings. Leży tam, przesypiając stulecia, — klejnot 
W zielonem sercu Shropshire. ,W. całej Anglji nie
ma piękniejszego zakątka. Artyści, którzy przyjeż
dżają, aby namalować jego szare domki i rybaków, 
łowiących leszcze w leniwej rzece, zgadzają się na 
tym punkcie. Myśl, że miejsce to moźnaby zrobić 
leszcze milsizem dla oka, spotkałaby się z ich strony 
2 szyderstwem — no, i szydzili z tej możliwości w 
niejedną noc, siedząc przy fajkach i kuflach w „Ems 
^orth Arms".

A jednak, w południe, które nastąpiło po opisa
nych powyżej faktach, zdarzył się ten cud. Cichy 
^ok starej ulicy High został nagle spotęgowany 
Przez ukazanie się bogobojnego jegomościa w me- 
kniku, wychodzącego ze staroświeckiego sklepu 
2 tytoniem. Był to lokaj Beach. ,W, celu wygimna- 
®tykowania swej otyłej figury, przyszedł pieszo aż 
2 zamku, aby kupić papierosy. Teraz stał na chod- 
ł̂ku, nabierając animuszu do czekającej go drogi 

Pmvrotnej.
'Ten sportowy wyczyn nie przedstawiał mu się te- 

Wcale tak ponętnie, jak przed trzema kwadran

sami, gdy siedział w swej kuchni. Długi dwumilo- 
wy spacer wyczerpał jego możliwości. Pozatem nie 
była to odpowiednia pogoda dla maratońskich bie
gów. Jeżeli można było powiedzieć, że dzień wczo
rajszy dusił, to dzisiejszy piekł. Gniewne chmury 
toczyły się po niebie koloru miedzi. Najdrobniejsze 
tchnienie powietrza nie poruszało drzewami. Z chod
nika unosiły się prawie widzialne fale gorąca — 
i wszystko wydawało się przesłonięte czemś w ro
dzaju siarczanego mroku. Beach nie byłby sobą, 
gdyby miał się omylić w swych przewidywaniach, 
że jeszcze przed zapadnięciem nocy czeka ich bu
rza z piorunami — i to niebylejaka. Zdjął kapelusz, 
wyciągnął chustkę, otarł czoło, włożył spowrotem 
kapelusz, włożył spowrotem chustkę i powiedział: 
„Uf". Bardzo jest dobrze odbywać ćwiczenia dla do
bra swej figury, ale musi to mieć pewne granice. 
Beach poczuł gwałtowne pragnienie piwa.

Nie mógłby znajdować się w odpowiedniejszem 
miejscu dla zaspokojenia swego życzenia. Ideałem, ku 
któremu zmierzają ojcowie miejscy we wszystkich 
prowincjonalnych miasteczkach, jest dostarczyć każ
demu indywidualnemu mieszkańcowi odpowiedniej 
gospody — a ojcowie miasteczka Market Blandings 
nie pozostawali pod tym względem wtyle. Z miej
sca, w którem stał Beach, widać było nie mniej niż 
sześć takich instytucyj. Fakt, że wybrał „Emsworth 
Arms" nie może być uważany za dowód, że miał coś 
przeciwko „Snopowi Pszenicy", „Wytchnieniu Fur
mana", „Młotowi i Klinowi", „Chwilce czasu" i „We
sołym palantowiczom". Poprostu „Emsworth Arms" 
znajdowała się akurat najbliżej.

W  każdym razie był to rozsądny wybór. Każdemu

młodemu człowiekowi, rozpoczynającemu życie, mo- 
żnaby poradizić, aby po przyjeździe do Market Blan
dings w gorące popołudnie zaszedł do .Emsworth 
Arms”. Dostanie tam dobre produkty, — pozatem 
instytucja ta posiada największy i najbardziej cieni
sty ogród ze wszystkich gospód w tem miasteczku. 
Zielony i zachęcający, upstrzony wiejskiemi stolicz
kami i przytulnemi letniemi pawilonami — ogród 
ten ciągnie się aż do brzegów rzeki; tak że szczęśli
wy konsument piwa, już przyjemnie spragniony tego 
trunku, może poczuć nowe i jeszcze silniejsze pra
gnienie po przyglądaniu się rodzinnym wycieczkom, 
z trudem posuwającym się na łodziach. Widok jed
nego ojca rodziny, męczącego się w taki rzeczywi
ście parny dzień, przy wiosłach, i ciągnącego w ło
dzi jeszcze od Plimsoll żonę .siostrę żony, kuzynkę 
przez małżeństwo, czworo dzieci, psa i kosz z pro
wiantami — czasami powodował takie wzmożenie 
ruchu w „Emsworth Arms", że sprawne kelnerki 
upadały z wyczerpania.

Do jednego z tych letnich pawilonów Beach zabrał 
teraz swój kufel. Zazwyczaj udawał się tam, ilekroć 
okoliczności powodowały, iż odwiedzał „Emsworth 
Arms", gdyż jako człowiek na pewnem stanowisku, 
wołał wzmacniać się na duchu w odosobnieniu. Nie 
był przecież pierwszym lepszym nieodpowiedzial
nym chłopcem do posług, który może poprostu wejść 
i tłoczyć się razem z innymi chłopakami w tylnym 
pokoju gospody. Ten akurat pawilon letni mieścił 
się w dalekim końcu ogrodu i zasłonięty był pa
smem krzaków przed wzrokiem niewtajemniczonych.

(D. c. n.)

wleczony był przez parow óz na 
przestrzeni 60 m. Doznał on strza
skania czaszki i ogólnych obrażeń. 
Nieszczęśliwy zakończył życic 
przez przybyciem lekarza. 

MORDERSTWO.
W  zaścianku Godzinki pow. 

święciańskiego znaleziono właści
ciela tego zaścianka Kazimierza 
M alca z raną ciętą głowy, zadaną 
siekierą. Ponieważ w  mieszkaniu 
M alca znaleziono w szystkie poprze 
wracane, zachodzi przypuszczenie, 
napadu zbrodniczego. Syn Malca 
jednak twierdzi, że nic nie zabra
no i prawdopodobnie napad  był 
aktem zemsty osobistej. 
TRAGICZNA ŚMIERĆ ŻOŁNIERZA 

Podczas zaw odów  strzeleckich 
na  strzelnicy w  Modlinie szerego
w y Alfred Kłos strzelił tak  nie
szczęśliwie, że kula ugodziła w 
praw y Sok szeregowca Mieczysła
w a Różycę, przebijając mu nerkę 
I utkwiła w e wnętrznościach. Mi
mo pomocy lekarskiej nieszczęśli
w y  zakończył życie.

SA M 0B 6Ó JSTW 0 UŁANA. 
Podczas pełnienie w arty  w  Bia

łymstoku ułan W ładysław  B ara
niak, popełnił samobójstwo, strze
lając do  siebie z karabinu. Kula 
utkw iła w  okolicy serca. Samobój
cę przewieziono niezwłocznie do 
szpitala Czerwonego Krzyża, gdzie 
wkrótce zmarł. Przyczyna samo
bójstw a nie została ustalona. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
UCZNIA.

Dnia 12 b. m. w  gimnazjum h 
w  Tarnow ie na  jednej z lekcji w 
klasie 2-giej oświadczono ucznio
w i 12-letniemu Jamicklemu, że nie 
będzie przepuszczony do następnej 
klasy. Usłyszawszy to  Jamicki 
usiłował wyskoczyć z okna i po 
pełnić samobójstwo. Schwytano 
go jednak za nogi i wyratowano. 
W ów czas Jam icki wyciągnął 
flaszkę jodyny i wychylił ją  do 
dna. W  stanie bardzo ciężkim 
przewieziono go do szpitala. 

ŚMIERĆ PRZY PRACY.
Na kopalni „Śląsk" w  Chro- 

paczowle zasypany został nasku- 
tek  oberwania się ściany węglo
w ej robotnik W ładysław  Gloche- 
ra. Przewieziony do szpitala Glo- 
chera zmarł.

OFIARA NĘDZY.
N a odcinku kolejowym Chebzie 

-Chropaczów wskoczył n a  wagon 
przejeżdżającego pociągu tow aro
w ego 22-letni Paw eł Ptasiński, aby 
w ziąć węgiel.

Ptasiński poślizgnął się i w padł 
pod  koła wagonu, które odcięły 
m u lew ą nogę i zmiażdżyły pra
wą. Ptasińskiego przewiezono do 
szpitala.



K R O N IK A  K R A K O W S K A
D z M  S p ó M J ie ltJ o S c l 

w Nowym Sączu
W  dniu 7-go czerwca 1936 r. 

obchodzono w  Nowym Sączu b ar
dzo uroczyście „Dzień Spółdziel
czości". W  dniu tym odbyła się w 
Domu Robotniczym w Nowym Są
czu Uroczysta Akademja, która 
zgromadziła wielkie rzesze Spół
dzielców, członków Spółdzielni 
Spożywców Kolejarzy „Samopo
moc" i Spółdzielni Kredytowej 
Robotniczej. Zagaił kol. R. Mę- 
dlarski. N a część artystyczną zło
żyły się: O rkiestra ZZK. Chór 
„Echo", deklamacja i p ropagan
dowe obrazki sceniczne, wykona
ne przez dzieci pod kier. R.T.P.D.

Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili J. Matkowski i A. żen - 
gel.

Pięknie przedstawia się ruch 
spółdzielczy na terenie Nowego 
Sącza. Ma on za sobą poważną 
tradycję.

Spółdzielnia Spożywców „Sa
mopomoc" jest obecnie wielkiem 
przedsiębiorstwem społecznem, po- 
śiadającem  7 sklepów w  różnych 
punktach m iasta, w łasną piekarnię 
mechaniczną i masarnię i zatru
dniającą 50-ciu pracowników.

Praca ta  trw a 38 la t (rok zał. 
1898); je s t to praca wytężona, 
pełna poświęcenia dla wielkiej 
idei społecznej: spółdzielczości.

Wielkiem dobrodziejstwem jest 
Spółdzielnia Kredytowa Robotni
cza w  Nowym Sączu, mieszcząca 
się we własnym domu przy ul. B a
torego 78, d la  pracowników i ro
botników, a  w  szczególności dla 
kolejarzy, którzy stanowią 75% o- 
gółu członków Spółdzielni.

Zadaniem Spółdzielni jest pod
niesienie poziomu gospodarstwa 
swych członków przez udzielanie 
im kredytu na umiarkowany pro
cent i na warunkach możliwie do
godnych. Zadanie to spełnia w  zu
pełności, a  to dzięki zaufaniu, ja 
kiem cieszy się Spółdzielnia. 0 -  
szczędności wynoszą kwotę zł. 
402.961.53. M ajątek Spółdzielni, 
kapitały własne, wynoszące zł.

Pracownicy tramwajowi w Kra
kowie wysunęli żądania w  kierun
ku przestrzegania przez dyrekcję 
regulaminu służbowego, którego 
łamanie wywołało wielkie rozory- 
czenie wśród tram waiarzy.

W poniedziałek odbyła się kon
ferencja, w  czasie której Inspek
tor Pracy stwierdził, że Dyrekcja

338.692.50 i uczciwość ludzi, pro
wadzących Spółdzielnię, dają  naj
lepszą gw arancję zabezpieczenia 
złożonych oszczędności. Prócz te
go wkładcy m ają pewność, że pie
niądze ich zużyte są  na cele o cha
rakterze społecznym 1 przyczynia
ją  się do podniesienia gospodar
stwa ludzi pracy.

Spółdzielnia Kredytowa Robot
nicza udzieliła pożyczek na sumę 
zł. 812.129. Spółdzielnia ta  nietyl- 
ko udziela swoim członkom kredy
tu, ale każdy członek je s t równo
cześnie członkiem funduszu po
śmiertnego, który w  najcięższych 
chwilach życia przychodzi z pomo
cą swoim członkom. Fundusz ten 
istnieje dopiero 4-ty rok, a przed
staw ia się sumą zł. 12.000.

Zasięg Spółdzielni nie ograni
cza się tylko do Nowego Sącza 
lub jego powiatu, ale ogarnia są
siadujące powiaty: limanowski i 
nowotarski, jak  również i inne 
dzielnice kraju. Jak wielkiem cie
szy się zaufaniem nietylko u sze
rokich w arstw  społecznych, świad
czyć może fakt, że Spółdzielnia 
spełnia czynności zastępstw a róż
nych banków w  całym kraju.

I  suthu robotniczego
W  czwartek, t.  j. dnia 18 b. m. 

o godz. 6.30 w  sali Domu Górni
ków, Krasińskiego 16 odbędzie się 
walne zebranie partyjne (ciąg dal
szy) z  porządkiem dziennym: 1) 
dyskusja nad sprawozdaniem z Ra 
dy Naczelnej, 2) W olne wnioski.

W stęp na zebranie tylko za oka 
zaniem legitymacji członkowskiej.

OKR. PPS. 
Kraków-Miasto.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOWACKIEGO
W torek , „Zakochana".
Środa „Z miłości niedostatecznie”.
BAG A TELA : R ew ja „Krakowskie 

zuchy" i  film  „T arzan  neustraszony1'.

W czwartek, 11 b. m. odbyło się 
w Woli Batorskiej zebranie, zwo
łane przez Komitet PPS. Sytuację 
polityczną i gospodarczą przed
staw ił tow. Jasiński z Wieliczki.

Strajk
w firmie Bata

W czoraj przed południem wy
buchł stra jk  okupacyjny w skle
pie firmy Bata spowodu wypowie
dzenia umowy i samowolnego ob
niżenia płac przez dyrekcję firmy.

7. m ia s t a
NAM ÓW ILI GO DO W YPICIA 

B U TELK I JODYNY
Niecodzienny w ypadek zanotowało 

w  nocy z soboty n a  niedzielę krakow 
skie Pogotowie Ratunkow e. Zabrało 
ono do szp ita la  23-letniego A ntonie
go B iałotę, k tó ry  upiw szy się, dał 
nam ów ić również p ijanym  tow arzy 
szom zabawy do w ypicia bute lki jo 
dyny ( !) . L ekarz Pogotow ia w ypom
pow ał Białocie żołądek i przew iózł go 
do szp ita la  Ubezpieczalni Społecznej. 

W YSTAW A
„STARY KRAKÓW " NA  W AW ELU

W e czw artek, 18 b. m . odbędzie się 
n a  W aw elu uroczyste o tw arcie wiel
k ie j w ystaw y „S ta ry  K raków ”, u rzą 
dzonej pod pro tek to ra tem  prez. m ia 
s ta  Kaplickiego nrzez  Tow. M iłośni
ków K rakow a i D yrekcję Archiwum 
Aktów  D awnych m . Krakow a.

K om ite t w ystaw y pozyskał ok. 
cennych eksponatów .

Zatarg  w  tram w ajach  krakow skich
musi przestrzegać przepisów re
gulaminu i ze , swej strony zapro
ponował odbycie konferencji w tej 
sprawie w  sobotę, dnia 20 b. m. 
Dziś, we wtorek, odbędzie się 
zgromadzenie tram w ajarzy, na 
którem zapadnie ostateczna decy
zja  w  sprawie stanowiska praco
wników.

Zgromadzenie w Woli Batorskiej 
( p o w .  B o c h n ia )

Referat organizacyjny wygłosił t. 
A. Skóra z Niepołomic. W  dyskusji 
podnoszono szereg bolączek miej
scowych, oraz stwierdzono konie
czność zakładania nowych placó
wek PPS. na terenie wsi. W  zebra
niu wzięli udział liczni członkowie 
Stronnictwa Ludowego. •

Na zakończenie odśpiewano 
„Czerwony Sztandar".

Radio krakowskie
WTOREK, 16. czerwca 

6.30 Audycja poranna. 7.40 Płyty.
8.00 A udycja d la  szkół.' 11.67 Sygnał 
czasu. 12.03 P ły ty . 12.15 A udycja dla 
szkół. 12.30 P ły ty . 12.50. „W iadomo
ści rolnicze". 14.30 Pły ty . T5.3O W ia
domości gospodarcze. 15.45 Skrzynka 
PK O . 16.00 K oncert. 16.45 „Muzyka 
polska” odczyt. 17.00 K oncert. 17.50 
.K ukułcze ja io". 18.00 „Skrzynka dla 
dzieci. 18.10 W iadomości z dnia.... —  
18.i5 „Czy w iecie...'' 18.40 K oncert 
18.50 Pogadanka ak tualna . 19.00 
„Dawne piosenki”. 19.30 R ecital fo rt. 
20.00 K oncert. 20.30 „Stan isław  W it
kiew icz". 20.45 Dziennik wieczorny. 
21.00 K oncert w ieczorny. 22.00 W ia
domości sportow e. 22.15 „W rytm ie 
raz , dlwa, trzy ”.

Dyżury lekarzy
Dnia 16 czerw ca noc:

Dr. Geller Jakób — Wolnica.12-
te l. 116-76.

D r. Marcinkowski W łodz. —  Pod
w ale 1. 1, tel. 123-60.

D r. Perlbergerow a Czesław a —  Ra 
kow icka 8— 12, te l. 179-65.

Dr. Tochowicz Leon — Karmelic
k a  9, tel. 177-37.

Z teatrów
Z Teatru im. J. Słowackiego. 

„Tragedja o polskim Scylurusie". 
Jana Jurkowskiego (1604) w b a rs -  
krypcji A. E. Balickiego.

W ystawienie tego zabytku pol
skiej dram atrugji z początków 17 
stulecia, jest nawiązaniem Teatru 
do uroczystości skargowskich.

Pobrzm iewają w  tej „tragedji" 
skargowskie słowa przestrogi pod 
adresem społeczności szlacheckiej, 
która za nic m ając swe obowiązki 
i swą odpowiedzialność za całość 
państw a, pogrążyła się w  zbyt
kach, hulankach, pijatyce.

Autor uciekł się do pomocy nie
ba, aby pokazać jak  to biała anieli 
ca nagradza cnoty, a czarnymi dja 
błami groził ówczesnym łajdakom. 
Tak jak  nie . pomogły przestrogi 
Skargi, nie pomogły też groźby Jur 
kowskiego. M agnacko -  szlache
cka społeczność przepiła, przehu
lała, . przebałaganiła Rzeczpospoli
tą.

Dźwigać ją  musiały dopiero ma
sy , ludowe.

Gdyby pomogły djabełki Jur
kowskiego, nie musiałby napisać 
współczesny m oralista -  myśliciel 
Aleksander Świętochowski swej 
„Genealogji teraąniejszości”, 
wstrząsającej namiętnem oskarże
niem całych. pokoleń magnackich 
i szlacheckich sprzedawczyków, ła 
pówkarzy, carskich pochlebców, 
szulerów i zwyczajnych zdrajców, 
którzy wkońcu za ruble, za konie, 
za zaszczyty, za ordery, za uśmie
chy i łaski carskie, po pijanemu i 
na trzeźwo, na ra ty  rozsprzedali 
Polskę.

Nie nazwałby Świętochowski 
swej książki „Genealogją teraźniej 
szóści", gdyby w  współczesnem 
życiu politycznem i społecznem Pol 
ski nie znajdywał pierwiastków... 
tamtych.

Cóż? Czy znowu bezskutecznie 
mają moraliści grozić religjanckie 
mi’ djabłami?

N a szczęście^ dzisiaj w yrastają 
siły inne, na  miejsce owych fanta
stycznych, pełnych uroku teatral
nego, djabełków, spełniających w 
dawnych wiekach wobec władców

funkcje jedynej, pośmiertnej, swe
go rodzaju „komisji rewizyjnej" 
nie udzielającej władcom absoluty 
rjum.

żyw e siły społeczne, konsolidu. 
jące się coraz silniej w  żądaniu go 
spodarow ania samemu i na własny 
rachunek bez takich, czy innych 
„opatrznościowych", „ z  urodzenia 
czy z pom azania", czy z „wyroku 
historji" megalomańskich, pasorzy 
tniczych władców -  uzurpatorów.

Ci panowie będą musieli zdać 
przed temi siłami dokładny , rachu
nek. Będzie to stokroć groźniejsze, 
niż pośmiertne djabełki.

Może dlatego ci, k tórzy mieszają 
mistykę z polityką, tak  często siły 
lewicy społecznej nazyw ają „dja- 
bełskiemi potęgami"?

»»
„Tragedja o .Polskim Scylurusie" 

jest stopem średniowiecznego pry. 
mitywu sceniczno - szopkowego z 
renesansową już bujnością I roz- 
machem. Podkreślił to z niezrów
nanym wdziękiem sw ą opraw ą ma 
larską i inscenizacją dyr. Frycz.

Ilustrację muzyczną ze starych 
motywów skomponował prof. Ja- 
chimecki. Zespół aktorski dobrze 
wywiązał się z trudnego zadania 
reprezentowania przeważnie sym
boli, a więc ról papierowych.

Intermędja i w staw ki baletowe 
znakomicie ożywiały i podkreśla
ły charakter widowiska.

3 C-

Co grafa w  kinoteatrach

ADRIA: „Sekrety Marynarki Wo
jennej" i „Zemsta skazańca**. '

APO LLO : „M etropolitain".
A T L A N T IC : „Osaczona1*- i  „An- 

napolis".
TEATR BAGATELA: Rewii 

„Krakowskie zuchy" 3 film „Tarzan

PR O M IE Ń : „C zarne róże". ... 
STELLA: „X z Pawiaka*1. 
SZTUKA: „Z tobą na koniec 'świa-

ŚW IT: „Kochany łobuz”.  1
U CIECH A : „S en io rita . w  masee’, 
WANDA: „W cieniu g

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Walka o sklerykalizowanie 
szkół ludowych na Śląsku

Szpidowanie robotników
w hucie ..Piłsudski11

„Polonja" od dłuższego już cza
su prowadzi uporczywe boje o 
sklerykalizowanie szkół ludowych 
na  G. Śląsku. Organ p. Korfante
go z całym tupetem napada na  kie 
równików i inspektorów szkół, 
którzy narazili się klerykałom, bro 
niąc właściwych zadań szkolni
ctw a ludowego przed zalewem ob 
skurantyzmu i zacofaństwa.

Szkoły ludowe mają służyć ele
m entarnej oświacie, m ają przyspo 
sobić obywateli do w alki o byt. 
Czem wyższy jest poziom naucza
n ia  w  szkołach ludowych, tern ła 
tw iej dają  sobie radę wychowan
kowie szkół ludowych w  później
szych latach. Natomiast kler ślą
ski przy akompanjamencie „Polo- 
n ji"  i „Gościa Niedzielnego" chciał 
by przeistoczyć szkoły ludowe w 
fortece wstecznictwa społecznego. 
T ak a  szkoła w inna się obowiązko
w o nazyw ać „katolicką", a ksiądz 
m a być decydującym czynnikiem 
przy ustalaniu program u szkolne
go. Ten system narzucania szkol
nictwu księży jako nieproszonych 
opiekunów przekracza już wszel
kie granice przyzwoitości. Każdy 
nauczyciel, który posiada swój 
własny, oparty o doświadczenie 
życiowe i wzory zachodnie, 
sposób nauczania, znajdzie się na 
tychm iast pod obstrzałem sfede- 
rowanej kołtunerii społecznej. I 
trzeba nieraz dużo cywilnej odw a
gi ze strony sił nauczycielskich, by

Uruchomienie kopalni rudy
w Janowie Miejskim

W  Janowie Miejskim urucho
miono kopalnię rudy żelaznej pod 
nazw ą: „Aurora". Uruchomiła ją 
spółka dzierżawna, w ydzierżawia
jąca teren od  kopalni. Złoża rudy

ciągną się od Janow a do Cmoka, 
t. j. w  promieniu około 5 km. Po
czątkowo na kopalni znalazło za- 
tnidniMiie stu robotników.

nie ugiąć się i nie załam ać swej 
linji postępowania pod presją de
w otek klerykalnych i przedstawi
cieli wojującego Rzymu.

Niestety nauczyciele na  Śląsku 
nie znajdują należytej obrony ze 
strony pisma rządowego „Polski 
Zachodniej". Pismo to  stale la
wiruje, stale w ykręca się od zaję
cia zdecydowanego stanowiska, 
ba... często naw et rywalizuje z 
„Gościem Niedzielnym" i z „Po- 
lonją" o prym at w  służbie kleru.

Do czego zmierza kler, widzie
liśmy w  owej osławionej „piel
grzymce" młodych agitatorów  en
deckich na  Jasną Górę. To już nie 
była „Jasna Góra", ale „czarna gó 
ra “ najczarniejszej reakcji społe
cznej.

Ostatnio rozdziera „Polonja" 
szaty  spowodu incydentu w  Ryb
niku przy poświęceniu sztandaru 
szkoły im. marsz. Piłsudskiego. 
Kler chce, by  szkołę tę  nazw ać na 
gw ałt szkołą katolicką. W  spra
w ie te j grozi naw et „Polonja" in
terw encją u w ojew ody śląskiego. 
Bardzo możliwe, że pogróżki „Po 
ionji" znajdą u  p. wojewody ży
czliwy posłuch. Trochę to  dziwne, 
ale możliwe. Pomimo tego uwa
żamy jednak, że program szkolni
ctw a polskiego musi być dykto
w any potrzebami życia codzienne 
go, a  nie potrzebami kleru. Czy 
panowie z wojew ództw a boicie się 
postawić spraw ę jasno?

O bw ieszczenie w  spraw ie  brackiego  
ubezpieczenia pensyjnego 
w Spółce Brackie] w Tarnowskich Górach

„Powołując się na obwieszcze
nie z 5.IX.1935 r. i 23.1.1936 roku 
w  spraw ie kontynuacji brackiego 
ubezpieczenia pensyjnego podaje- 
my po raz ostatni do wiadomości, 
że byli ubezpieczeni pełni nie
mieckich bractw  górniczych, za
mieszkali w  Polsce, mogą utrzy
mywać swoje ekspetatywy nie
mieckie wyłącznie przez kontynu
ację ubezpieczenia, i to  bądź w 
Polsce bądź w  Niemczech, przy- 
czem zaznaczamy, że zam iar kon 
tynuacji winien być zgłoszony w 
Dyrekcji Spółki Brackiej w  Tar
nowskich Górach nieodwołalnie 
najpóźniej do 1 lipca 1936 roku, 
gdyż o jakiembądź przedłużeniu 
terminu mowy być nie może.

Składki na kontynuację za lata 
1934 i 1935 powinny być uiszczo
ne najpóźniej do końca grudnia r. 
1936.

Co do składek na  kontynuację 
ulgową bezrobotnych Spółka Bra 
cka stara się o pożyczkę w  Fun
duszu Pracy narazie za lata 1934 
i 1935. Skoro Fundusz Pracy wy
da swoją decyzję, Spółka pow ia
domi zainteresowanych, do jakie
go terminu winni zgłosić wniosek 
o pożyczkę i  poda im warunki po 
życzki.

Zwracając niniejszem wszyst
kim zainteresowanym szczególną 
uw agę na to , że niepodjęcie kon
tynuacji, względnie niezgłoszenle 
zamiaru kontynuacji, w  podanym 
powyżej ostatecznym terminie — 
powoduje nieodwołalnie utratę 
niemieckich ekspetatyw, wzywa 
się wszystkich po raz ostatni, by 
bezzwłocznie zgłosili swój zamiar 
kontynuacji.

Zainteresowani, zamieszkali w 
województwach Poznańskiem i 
Pomorskiem mogą swój zamiar 
kontynuacji zgłosić w  właściwym

m agistracie lub urzędzie gmin
nym, dokąd przesłaliśmy odpowif 
dnie deklaracje. Termin powyżej 
wymieniony, będzie uważany - za 
dotrzymany, jeżeli deklaracja' 
wpłynie najpóźniej w  dniu 30-go 
czerwca b. r. w  właściwym urzę
dzie gminnym, względnie magi
stracie.
Tarnowskie-Góry, dn. 12 czerwca

1936 roku.
Dyrekcja Spółki Brackiej

(— ) Dr. Potyka.

Z Mysłowic
Przy ul. Rymera w  Mysłowi

cach wybudowano kosztem BGK 
trzy bloki mieszkalne o 132 miesz
kaniach. Koszt budowy bloków 
wyniósł 60 tys. zł. Po upływie 60 
la t M agistrat obowiązany jest od
kupić bloki od  BGK kosztem % 
ceny wartości bloków. W  najbliż
szym okresie 25 la t M agistrat blo
ki te  będzie dzierżawił i tytułem 
dzierżawy zapłaci 15 tys. zł. rocz
nie, gdy dochód z bloków będzie 
przekraczał kw otę 23 tys. zł. W 
tych dniach miejska komisja przy
dzieli mieszkania tym, którzy po
siadają dochód nieprzekraczający 
250 zł. W niosków na mieszkania 
złożono około 400. D la bezdom
nych M agistrat postanowił wybu
dować w  b. r. barak  o 25 ubika
cjach kosztem 25 tys. zł. na Sza- 
belni Pieniądze na ten cel Magi- 
tra t otrzymał z Funduszu Gospo
darczego.

STAN POGODY w|g PIN
Przew idyw any przeb ieg  pogody 

dn ia  16 czerw ca: Pogoda słoneczną 
i bardzo c iepła o  słabych w ia trach  
miejscowych. W  zachodnich i środko
wych dzielnicach skłonność do burz.

Ostatnio wykryli robotnicy hu
ty „Piłsudski" w  Chorzowie szpi
cla, stale dostarczającego dyrek
cji donosów na robotników, któ
rych następnie spotykały szyka
ny i przykrości zę strony dyrekcji 
i personelu nadzorczego.

Od kilku miesięcy zauważyli 
robotnicy, zatrudnieni w  w arszta
cie 'parow ozów , że mistrzowie i 
kierownictwo zakładu są  o naj
drobniejszych sprawach robotni
czych poinformowani. Mistrzowie 
wiedzieli, ile robotnik zużytkował 
czasu' na swe najniezbędniejsze po 
trzeby i t. p. Robotnicy mieli więc 
baczne oko na swe otoczenie. W y 
kazało się, że robotnik X gra  rolę 
donosiciela. Przy pewnej przymu

W ia d o m o ś c i  r o ż n e
Fundusz Pracy przydzielił dla 

Woj. śląskiego dalsze kredyty w 
wysokości 2.150.000 zł. na zatrud
nienie bezrobotnych. Suma ta  zos
ta ła  rozdzielona następująco: na re 
gulację rzek, Brynicy, Rudy i Małej 
Panwi 725.000 zł., na  regulację W i 
sły i dopływów, oraz śluzy na  Bry 
nicy pod Piekarami 635.000 zło
tych, na budowę linji kolejowej 
150.000 zł. na roboty drogowe 640 
tys. zł. Na robotach powyższych 
znajdzie zatrudnienie około 3.000 
bezrobotnych.

♦»♦
Została przeprowadzona sekcja 

zwłok 27-letniego Józefa Kasper
czyka, który padł ub. nocy z ręki 
swego szw agra Tom asza Nowacz- 
ka. Sekcja wykazała ponad wszel
ką wątpliwość, że narzędziem mor 
du nie była siekiera, jak  początko
wo mniemano, a jedynie kawał 
drzewa, który już odnaleziono i do 
łączono do dowodów rzeczowych. 
W  związku z tym  wynikiem sekcji 
siostra zabitego, a żona areszto
wanego, została wypuszczona na 
wolną stopę, natom iast Nowaczek

sowej rewizji znaleziono u niego 
karteczki, z następującem i notat
kami: „Dnia 8.XI 1936. Spitz, Sa- 
pleta mowa niemiecka. 10 minut 
św iadek Jąrczyk. O godz. 10 
10.30 z kolegom z apretury YQZr 
m owa niemiecka, Tomaszew.sk? 
od %12-tej do 12 nie. pracował. 
Rozmawiał. Dudek, Pawlik, Pńe- 
łożny, .Hajok o X do 2 ukończyli 
już pracę.

Donosicielem jest robotnik, kto 
ry uchodził za  wielkiego „patrjo- 
tę" i powstańca. Jak się obecnie 
okazało, był on dawniej członkient 
niem. zw zawodowych’ I należał 
aż  do roku 1927 do „Vołksbun- 
du'*.

pozostaje nadal w  areszcie: śled
czym. Podaje on, że czynu dokona 
w  obronie żony.

Radio śląskie
WTOREK, 16.VI.

6.03 Muzyka polska. 6.33 Ginffl*" 
styka. 6.50 Muzyka — płyty.
Dziennik poranny. 12.03 Kwiat 
Hawai. 12.15 Audycja dla szkół -J 
(dla dzieci młodszych) pojechał 
na wakacje”. 12.30 Wszystko 1 
Wiednia. 12.50 Chwilka gospodarst- 
wa domowego. 13.05 Dziennik P” “ 
dniowy. 13.15 Muzyka lekka. 1 
Kukiełki śląskie — dzieciom na Po
lesiu. 16.00 Koncert. 16-45 MuzyK» 
polska — odczyt. 17.00 Konoeert ' '  
17.50 Kukułcze jajo —
18.10 Audycja nieaktualna — * 
cert niespodzianek. 19.00 D&wne P^ 
senki. 19.30 Recital forteP5" ”^ k .  ' 
20.00 Koncert w wykonaniu OrW 
stry Marynarki Wojennej. 20. • 
Stanisław Witkiewicz (literacki 
krywca Podhala). 20.45 
wieczorny. 22.15 W rytmie raz, 
trzy.

Odpowiedzialny redaktor! Stanisław. Niejnysld Grukami* Sp. NakL-Wydawninzej „Robotnik", Warsjsawfc

Tomaszew.sk

